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Konspiracja
sanacyjna

Dziwne i trudne do pojęcia rzeczy dzieją się 
u nas, zgoła niepodobne do treści i form życia 
politycznego innych państw czyto w historii, 
czyto w teraźniejszości.

Nie było dotąd nigdy i nigdzie przykładu, 
ażeby stronnictwo pro-rządowe zakładało or­
ganizacje konspiracyjne. Otóż jesteśmy obec­
nie świadkami takiej osobliwości.

W Dni Zaduszne obradował w Warszawie, 
jak już naszym czytelnikom wiadomo, zjazd 
„Zrębu". Tajemnica kryje i nazwiska uczestni­
ków tego zjazdu i treść ich obrad. Rąbek taje­
mnicy odsłoniła pro-rządowa „Gazeta Polska" 
(Nr. 312 z 10 bm.) w artykule pt. „Pokłosie 
zjazdu Zrębu". Z artykułu tego wynika, że ten­
dencja „Zrębu" skierowana jest przeciw na­
uczycielstwu wszelkich kategoryj. We wspo- 
minianem sprawozdaniu ze zjazdu „Zrębu" pisze 
„Gazeta Polska" dosłownie:

„Funkcja nauczyciela, tytuł profesora, 
czy wyższa szarża jiedagogiczna nie zaw­
sze pokrywa się z pojęciem wychowują­
cego młodzież na karnych i odpowiedzial­
nych obywateli Rzeczypospolitej".

Wychodząc tedy z założenia, że nauczyciele 
i profesorzy nie nadają się na wychowawców, 
„Zrąb" obmyślił przeciw nim antidotum, o któ- 
rem „Gazeta Polska" w „pokłosiu" ze zjazdu 
„Zrębu" donosi w następujących słowach:

„W roku czternastym istnienia państwa 
troskliwy kustosz szkolnictwa minister 
W. R. i O. P. J. Jędrzejewicz, nie traktu­
jący wychowania, jako zabytku muzeal­
nego, nie mógł odmówić swej aprobaty 
stowarzyszeniu Gest to „Straż przednia"), 
które z takim hasłem puka od szkoły do 
szkoły ostrożnie, bardzo ostrożnie, bo za 
niejedną ścianą gospodaruje sobie jeszcze 
czcigodna Ksantyppa, dla której słowa po­
wyższe — to jakieś zdanie sokratesowe, 
więc miotły czy kubła jędza już, już chwy­
ta..."

Uderza tu przedewszystkiem nazwa owego 
stowarzyszenia „Straż przednia", która jest do- 
słownem przetłómaczeniem włoskiej nazwy 
faszystowskiej organizacji młodzieży ,,Avan~ 
guardia". Ta tylko zachodzi różnica, że „Avan- 
guardia" jest we Włoszech stowarzyszeniem 
jawnem i oficjatnem, podczas gdy w Polsce 
mgła tajemniczości pokrywa stowarzyszenie 
„Straż przednia", krzewione obecnie wpośród 
uczniów szkół średnich celem przeciwdziałania 
„Ksantyppie" (jak „Gazeta Polska" nazywa ogół 
nauczycielstwa polskiego). Do wiadomości o- 
pinji publicznej dotarło tylko nazwisko stojące­
go na czele owej „Straży przedniej" uczniów 
szkolnych p. Adama SkWarczyńskiego, autora 
słynnych list proskrypcyjnych, które ukazały 
się p. t. „Nakazy chwili" w pierwszych dniach 
po przewrocie majowym. Pozatem „mrok ta­
jemnic" otacza „Straż przednią".

Napomknęła „Gazeta Polska", że na zjeździe 
„Zrębu" słowa uznania dla jego tajemniczej 
działalności były „głosem z ziemi krakow­
skiej", ale zarówno „Gazeta Polska" jak „1KC 
przemilczają starannie, nazwisko owego „nie-

Uniwersytety bronią się
Senat uniw ersytetu warszawskiego, opierając 

się na jednom yślnych uchw ałach rad  wydziało­
wych, onegdaj na posiedzeniu jednom yślnie w y­
powiedział się przeciwko rządowemu projektowi 
reform y szkół akademickich.

Identyczne stanowisko zają ł senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na  posiedzeniu, odbytem we wto­
rek. Na posiedzeniu iem  odczytano również m e- 
m orjał w tej sprawie, opracowany na  podstawie 
uchw ał rektorów wyższych uczelni. M emorjał len 
przesłany będzie p. m inistrow i Jędrzejowiczowi, 
oraz rektorom  wszystkich szkół akadem ickich w 
Polsce.

* * *
W  W ilnie zarząd Stowarzyszenia grona profe­

sorskiego uniw ersytetu Stefana Batorego zorgani­
zował zebranie dyskusyjne w związku z projek­
tem nowego ustro ju  szkół akadem ickich. Na

pierwszego prelegenta został zaproszony prof. 
Stefan Glixelli, k tóry w dłuższym wywodzie w y­
kazał, że projekt ustaw y odbiera całą treść auto- 
aiomji akademickiej zostawiając jedynie bezw ar­
tościowe formy.

Projekt ustaw y krępuje swobodę życia uniw er­
syteckiego, poddając je ustawicznej ingerencji 
m inislerjalnej, a  jego zasadniczy ton stanowią 
trzy energiczne wyrazy: ODRZUCIĆ, NARZU­
CIĆ I WYRZUCIĆ11. W yraz „odrzucić11 powtarza 
się aż tirzy razy w artyku le 33-cim.

W ywody prelegenta zostały poparte wielu a r-  
gum entawi przez licznych mówców, a  wkońcu 
skierowano do zarządu Stowarzyszenia prośbę, 
aby  zwrócił się do m in istra  ośw iaty z przedsta­
wieniem, że zamierzona reform a odbije się szko­
dliwie na szkolnictwie akadem ickiem  i nie p rzy­
niesie zaszczytu naszej epoce.

„Ponad śnieg bielszym się stanę...
SENATOR WYROSTEK „OCZYSZCZONY" POD WARUNKIEM... ZŁOŻENIA MANDATU

„Polonia" donosi z W arszawy:
W yłoniony przez klub BB sąd honorowy dla 

zbadania sprawy senatora W yrostka, wydał o- 
rzeczenie zupełnie p. W yrostka oczyszczające.

Z ogłoszeniem jednak lego wyroku sanacja nie 
kw api się i to tak dalece, że, gdy „Dobry W ie­
czór" podał o tern wiadomość, to ją  natychm iast

wycofano, tak, że ukazała się ona tylko w czę­
ści nakładu. W tajem niczeni twierdzą, że p. W y­
rostek otrzym ał uniewinnienie ze względu na pre­
stiż klubu i że po upływie pewnego czasu, m niej 
więcej miesiąca, sam  dobrowolnie złoży m andat, 
ale tym  razem  już bez skandalów. * i

Ratunek dla kapitalizmu 
kosztem p lac robotniczych

W  szeregu artykułów broni naczelny dyrektor 
„Lewialanu" p. W ierzbicki swego t. zw. p ro ­
gram u gospodarczego. Pisaliśm y już o tem, jak  
p. W ierzbicki jeden ze środków ra tu n k u  kap ita­
lizmu — zwie się to produkcją — widzi w znie­
sieniu, a  przynajm niej w grubem  obcięciu u sta ­
wodawstwa społecznego, co ostatecznie nie jest 
ani oryginalnym , an i jego w łasnym  pomysłem. 
Ma jednak  p. W ierzbicki i drugi środek, powołu­
jąc  się przy Lem na  au tory te t Ligi Narodów.

W  artykule oznaczonym II, pisze p. W ierzbic­
ki, om aw iając prace b iu ra  badań  ekonomicznych 
przy Lidze Narodów:

„W szystkie projekty  w yjścia z kryzysu spro­
wadza ona do dwóch metod: bądź obniżenia cen 
przemysłowych, bądź podniesienia cen rolnych. 
Otóż jest rzecz zadziw iająca, że w obydwu tych 
teorjach jest jeden wspólny czynnik, którem u biu 
ro ekonomiczne Ligi Narodów przypisuje roz­
strzygające znaczenie. Są to płace. W edług jednej 
z teoryj, wyjście z kryzysu poprzez przystosowa­
nie cen protiukcji przem ysłowej do nowych w a­
runków  prowadzi w sposób nieunikniony do zniż­
k i płac obok zniżki kosztów kapitału  i świadczeń 
publicznych".

A więc obniżenie kosztów produkcji i  — czego 
dotychczas n ik t nie zauważył — obniżka cen mo­
gą nastąpić głównie zapomocą obniżenia płac 

robotniczych. Są liczne przykłady, że działo się 
w prost odw rotnie, m ianowicie, po obniżce płac 
następow ała podwyżka cen. Ostatnio m am y na 
to klasyczny przykład: baronowie węglowi grożą 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej d la  w ym u-

znanego reprezentanta ziemi krakowskiej , któ­
rego „proste i bezpośrednie słowa" zagrzewa­
ły do walki z „Ksantyppą".

Tak więc opinia publiczna niewiele się mo­
gła dowiedzieć o organizacji uczniów gimna­
zjalnych, spowitej w mrok tajemnic...

szenia 15-procentowej obniżki płac, a  tymczasem 
niedawno nastąpiła podwyżka cen węgla i mówi 
się o dalszej podwyżce w związku ze „stratam i" 
na eksporcie.

P. W ierzbicki idzie jeszcze dalej. — Powiada 
wprost, że obniżka płac jest — dobrodziejstwem 
dla robotników. Gzyiamy w cytowanym  artykule: 
„Droga ta doprowadza w ostatecznym rezultacie 
do ożywienia produkcji, zm niejszenia bezrobocia
i poprawy sytuacji klasy robotniczej11.

Zadziw iająca rzecz, tyle środków stosowano dla 
zwalczenia bezrobocia i  n ik t nie wpadł na myśl, 
że przez obcięcie płac można mieć najskuteczniej­
szy na tę chorobę środek. W iadomo przecież, że 
p. W ierzbicki obecnie — daw niej było inaczej —* 
jest z rządem  w dobrych stosunkach, dlaczego 
nie sugeruje m u tej m yśli d la  wprowadzenia jej 
en gros, ileże na m niejszą skalę prak tykuje się 
ją  już oddawnaY Ostateczna konkluzja czy u lti­
m atum  przywódcy „Lewiatana" jes t następujące: 
kto chce obniżki cen przemysłowych, m usi się 
zgodzić n a  obniżkę płac — tu właśnie dochodzi­
m y do „gwoździa" całej spraw y, na tej p latfor­
mie chcą kartele prowadzić walkę o obniżenie 
cen, czyli, że za pew ną niewielką ich obniżkę, ro­
botnicy m ają  zapłacić znacznem obniżeniem 
swych zarobków.

Kto zna potęgę „Lewjatana", wie, że rząd nie 
po trafi i  nie zechce sprzeciwić się tej logice. Cze­
kają  więc klasę robotniczą ciężkie w alki o u trzy ­
m anie i  tak nędznych zarobków.

Yo-Yo
IRONJA OŁÓWKA CENZORSKIEGO. Otrzy­

m aliśm y czwartkową „N. Ziemię Lubelską" z  a r ­
tykułem  wstępnym  wybielonym  co do wiersza. 
Na pociechę pozostawiono redakcji tylko tytuł: 
„Zwycięstwo ju tra" .
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Przygotowywanie realnych możliwości
Pew ne ożywienie ru c h u  m a so w eg o , 

które  n astąp iło  w okresie letnim 
trw a, jak  dotąd, w dalszym  ciągu po 
mimo bardzo późnych już miesięcy 
jesiennych. Duża część tego oży­
wienia zn a jd u je  się w łożysku P o l­
s k ie j  P a r t j i  S o c ja l is ty c z n e j .  Można 
pow iedzieć bez żadnej p rzesady, że 
k a ż d e  zgromadzenie, zw ołane na b a r­
dzo głuchej chociażby prow incji w 
im ieniu P. P . S., zbierze zawsze mnó­
stwo ludzi,, jeżeli... nie -staną na 
przeszkodzie różnorakie „siły w yż­
sze", koncentrow ane w gmachu odno 
śnego starostw a. Naogół nie mamy 
je s z c z e  do czynienia z nastro jam i ak- 
ty w n e m i;  zd a rza ją  się od czasu do 
czasu i p rzejaw y a k ty w n o ś c i  mas, ale 
stanow ią narazie  raczej w yjątek; z 
reguły  jesteśm y świadkam i i uczest­
nikam i p o c z ą tk o w e j  fazy procesu o d ­
rodzenia: psychoza b ie rn eg o  z n u ż e ­
n ia , tak  charak terystyczna dla ca łe­
go roku 1931, p r z e ła m u je  s ię ;  masy 
robotnicze, m asy włościańskie, naw ę' 
zapędzone w kozi róg m asy pracow  
nic ze w ykazują rosnące za in te re so ­
w a n ie  biegiem zdarzeń; p rzy jdz ie  z 
kolei — przy jść  musi — w o la  bezpo 
średniego w pływ ania na sam bieg 
zdarzeń.

Przyczyny istotne faktów, o któ 
tych mowa, nietrudno ustalić. P o li ty ­
k a  g o sp o d a rc za  obozu „sanacyjnego" 
form ułow ana przez p, p rem jera  P ry -  
s to ra  w dwóch hasłach: 1) „p r z e ­
tr w a ć "  z łą  konjunkturę, 2) „ o d e rw a ć  
s ię  * od światowej katastrofy  gospo 
darczej, —  zaw iodła bez reszty; o 
pin ja k ra ju  zaczyna zdaw ać sobie 
spraw ę, że wcale nie chodzi o jakąś 
przypadkow ą niepom yślną falę, a le  o 
bardzo  głęboki kryzys p o d s ta w  dzi­
siejszego ustro ju  społeczno - gospo­

darczego; w tych w arunkach „odry 
wanie się" od katastrofy byłoby wy­
konalne tylko na drodze s to p n io w e  i 
p r z e b u d o w y  u s tr o jo w e j, podczas gdy 
polityka gospodarcza „sanacji" n a ­
staw iona jest — wręcz odwrotnie 
na ratow anie gospodarki kartelow ej 
i obszam iczej kosztem przerzucenia 
ciężarów kryzysu na klasy nie-kapi 
talistyczne. Z drugiej strony k ie ro ­
wnictwo obozu „sanacyjnego" n ie  d o ­
c e n iło  wagi takiego uk ładu  stosun­
ków, p rzy  którym  grupa rządząca sta 
je się zarazem  g ru p ą  u p r z y w ile jo w a ­
ną  pod względem finansowym, pod 
względem ogólnego poziom u życiowe 
go, pod względem korzystania ? 
wszelakich ułatw ień i udogodnień 
Rzeczy podobnego rodzaju  nie mija 
ją bezkarnie w psychologii mas W o­
bec zaś faktycznej b e zra d n o śc i  sy ­
stemu w stosunku do klęski gospo 
darczej, — tam te zjaw iska „uprzyw r 
lejow ania grupy rządzącej" wywo 
łu ją  specjalnie ostrą  reakcję uczuoio 
wą.

P o li ty k a  w e w n ę tr z n a  obozu „sa 
nacyjnego" rozw ija się znowuż pod 
znakiem „ p a ń s tw a  p o lic y jn e g o " ; hi 
s to rja  poucza nas w sposób dostate 
cznie w yrazisty, że koncepcja ,p ań  
stwa policyjnego" u d a je  s ię  niekiedv 
— zawsze p rze jśc io w o , zawsze na 
czas stosunkowo krótki — tylko w 
okresach p o m y ś ln o ś c i  g o sp o d a r c z e j . 
kiedyindziej spełnia z powodzeniem 
jedną rolę: p o g łę b ia  i  za o s tr za  k a ta ­
s tro fę .

***
Nic więc dziwnego, że budzący się 

ru ch  m a s o w y  jest wyrazem  n a s tro ­
jó w  a n ty  -  „ sa n a c y jn y c h " . Odbija 
się on pośrednio i na wewnętrznej 
sy tuacji B. B. W. R. Pom ijając n a ­

wet „frondę" oficjalną w rodzaju  
grupy „N o w e j Z ie m i L u b e ls k ie j" , — 
można stw ierdzić, że wszystkie w y­
stąpienia publiczne „ P r z e ło m u " , „Pań  
s tw a  P r a c y "  i t. p  są bądź co bądź 
z a p r z e c z e n ie m  całej urzędow ej po li­
tyki system u. A narchizow anie się 
ideowe naszej grupy rządzącej postę 
puie naprzód bardzo szybko.

P rzed P. P. S stoi problem  ujęcia 
dojrzew ających nastro jów  w określo­
ne fo r m y  o rg a n iza c y jn e , skupienia 
ich dokoła idei p o z y ty w n e j , idei R z ą  
d u  R o b o tn ic zo  - W ło śc ia ń sk ie g o , po­
jętego, jako program  przebudow y u 
stroiowei, jako za d a n ie  re a ln e , jako 
m o ż liw o ść  rea ln ą , Z tego punktu  wi­
dzenia bardzo stanowcze przeciw sta­
wienie się wszelkim „ d y w e rs jo m "  
typu „dyw ersji antysem ickiej" albo

„dyw ersji Zielonego Tygodnia" był< 
koniecznością nie tylko za sa d n ic zą  
ale również ta k ty c z n ą .  Zagadnienu 
„sanacji" nie jest zagadnieniem  wy 
łącznie p ra w n o  -  p o li ty c z n e m ; v 
świadomości mas sta ło  się równole 
gle zagadnieniem  s p o łe c zn e m  i  k u l tu  
ra i no  -  m o ra ln e m .

Trzeba ogarniać o r g a n iza c y jn ie  fa 
le ru c h ó w  m a so w y c h ;  i trzeba prze 
dewszystkiem ogarniać je id eo  
w o, w y c h o w a w c zo , m y ś lo w o ;  bi 
ż y w io ł  tworzy cuda o tyle, o ile jes 
zorganizowany, świadomy i zdolm 
do zbiorowego, ofiarnego twórczegc 
wysiłku. Idea R z ą d u  R o b o tn ic zo  
W ło śc ia ń sk ie g o  — to obraz takieg: 
właśnie wysiłku p o z y ty w n e g o  m as.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Komunikat
Z okazji 40-lecia istnienia Polskiei 

Partji Socjalistyczne]' — C. K. W. przy­
gotowuje Odznakę Jubileuszową.

Oznakę tę artystycznie wykonaną : 
przystosowaną do noszenia, można za­
mawiać i nabvwać w Sekretariacie Ge­
neralnym CKW. PPS, w cenie około 
1 zł.

Z chwilą wykończenia tej odznaki, co 
nastąpi w najbliższym czasie, cena bę­
dzie dokładnie oznaczona, a zamawiają­
cy większą ilość tej odznaki, otrzymają 
odpowiedni rabat.

Komunikując o powyższem — wzy­
wamy Komitety Partyjne do rychłego 
poczynienia zamówień na odznakę.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS.

Afera B.B.S. w Otwocku
W komitecie bebesowskim w Otwoc 

ku pod Warszawą odbyła się przeć 
kilkoma dniami rewizja książek kaso 
wych, w. rezultacie której toczy sic 
dochodzenie prokuratorskie. Dwaj przy 
wódcy bebesowscy w Otwocku, Jai 
Cholewiński i Franciszek Jęcka, znaj 
dują się pod zarzutem zdetraudowanill 
znacznej kwoty pieniędzy „partyjnych"

Wkrótce będziemy mogli podać szcze 
góły i kulisy teł nowej afery.

Nielicrpe pozostałe egzemplarze 
książki

„ZA KULISAMI WOJNY"
Otto Lehmanna - Russbiildta,

Do nabycia w Ksiedami Robotniczej, 
Warecka 9 w Warszawie,

W ł a y s ł a w  Pod kor iński
(W związku z wystawą w Instytucie Propagandy Sztuki

w Warszawie)
i.

Dziwne są koleje twórców i ich dzieł 
Władysław Podkowiński malarz, który 
wraz z Pankiewiczem był u nas pionie­
rem impresjonizmu, żyje w pamięci o- 
gółu nie dzięki swym obrazom impresjo 
nistycznym, od których rozpoczyna się 
nowy okres w dziejach malarstwa pol­
skiego, lecz dzięki dziełu, które było 
pod pewnemi względami sprzeniewie­
rzeniem się impresjonizmowi i które 
sam twórca w końcu, z nieznanych nam 
bliżej przyczyn, pokrajał na kawałki,— 
tak że ledwo zdołano je uratować: mam 
r.a myśli , Szał11. „Szał" Podkowińskie- 
go jest bowiem jednem z najpopularniej­
szych dzieł polskiego malarstwa poma- 
tejkowslćiego. W oknach magazynów z 
Przyborami do pisania widuje go się czę 
sto — w reprodukcji pocztówkowej W 
r, 1925 dawano nawet, w teatrzyku 
„Oui Pro Quo", „Szał" jako żywy ob­
raz. Zapomniano natomiast o - innych o- 
brazach Podkowińskiego i o rim sa­
mym. Godzi się przeto, w związku z wy 
stawą w „Ipsie", przypomnieć jedno i 
drugie.

II.
Władysław Podkowiński urodził się 

6 lutego 1866 r. w Warszawie jako syn 
skromnego pracownika kolejowego. Kie 
dy miał cztery miesiące, ojciec jego 
zginął podczas wypadku na kolei. Ma! 
ka przeznaczyła syna - jedynaka na 
technika i, kiedy ten miał dzies-ęć lat 
umieściła go w szkole mechanicznej 
przy warsztatach kolei warszawsko - 
wiedeńskiej. Chłopca ciągnęło jednak do 
malarstwa Mając 16 lat, zapisuje się on 
do warszawskiej Szkoły Rysunkowej i 

.tutaj uczy się dw* lata pod kierunkiem 
Wojciecha Gersona i Aleksandra Ka­
rpińskiego. W szkole uchodzi za jedne­
go z najzdolniejszych uczniów; zarabia 
na życie, rysując dla warszawskich 
pism ilustrowanych.

W Szkole Rysunkowej Podkowiński 
zawiera przyjaźń z swym rówieśnikiem 
lublinianinem, Józefem Pankiewiczem. 
Przyjaźń ta będzie trwała do końca ży­
cia Podkowińskiego. Z czasem staną 
się oni pionierami impresjonizmu w Pol 
sce i jako tacy przejdą do historii. Fa­
natyczne ukochanie sztuki było w nich 
obu równe. Przytem jednak byli oni 
dość niepodobni do siebie. Podkowiński 
był z usposobienia rysownikiem, Pan­
kiewicz — kolorystą. Podkowiński żył 
przedewszystkiem instynktem Pankie­
wicz —- intelektem. Podkowiński był 
to żywioł, Pankiewicz — panowanie 
nad sobą, umiar, kultura.

Mając 19 lat, Podkowiński wyjeżdża 
wraz z Pankiewiczem, do Petersburga 
gdzie kształci s;ę w ciągu roku w Aka­
dem) i pod kierunkiem zniszczonego 
Niemca Gotfryda Willewalde, batalisty, 
malarza potyczek i bitw z czasów Miko­
łaja I i z wojny polskiej i kampanji wę­
gierskiej.

Mając 23 lata, Podkowiński wyjeżdża 
znowu z Pankiewiczem, do Paryża 
Dzieje się to w roku 1889. W dziejach 
„miasta - światła" rok ten zaznaczył 
s;ę niefylko wystawą wszechświatową 
i tern, że na Polu Marsowem wzniosła 
się w górę, tak charakterystyczna od­
tąd dla panoramy Paryża wieża Eiffela 
ale i wielka wystawa Moneta która by 
ła niejako ostatecznem stwierdzeniem 
zwycięstwa impresjonizmu. Dla obu wra 
rliwych, chłonnych młodzieńców Pa­
ryż stał się przedewszystkiem objawie 
niem nowego malarstwa, które przedsta 
wiało przedmioty nie w slabem oświe­
tleniu pracowni, lecz na powietrzu, ob­
lana zewsząd blaskami słońca; malarsł 
wa, które zarzucało brunatne podmalo- 
wanie i używało wyłącznie barw jas­
nych, dla osiągnięcia zaś większej siły 
koloru kładło niekiedy grudki czystych 
farb obok siebie, żeby z pewnego odda

lenia zlewały się one dla widza w jedno 
(. dywizjonizm"). Brak środków zmusza 
Podkowińskiego po dziewięciu miesią­
cach do powrotu do kraju. Ale te dzie­
więć miesięcy, spędzonych w Paryżu,— 
ważą w życiu Podkowińskiego więcej.

niż kilka lat studjów w Warszawie i 
Petersburgu.

Obrazy Podkowińskiego, powstałe w 
Paryżu i po powrocie z Paryża, np. por 
tret poety Czesława Jankowskiego (o- 
becnie w zbiorach stałych „Zachęty") 
.Portret mężczyzny we fraku" (włas­

ność p. Marii Gardowskiej), „Spotka­
nie" (własność p. Henschelowej), były 
dla ówczesnej publiczności warszaws­
kiej czemś zupełnie nowem i spotkały 
się przeważnie z namiętnymi sprzeciwa 
mi. .Zachęta" zamknęła swe podwoje 
dla tych herezyj; Podkowiński musiał 
urządzić swą wystawę w Salonie Kry­
wulta, na rogu* Nowego Świata i Świę­
tokrzyskiej) Rozjaśnienie kolorytu, bar 
wność refleksów, technika plamkowa— 
wszystko to, do czego przyzwyczailiśmy 
się iuż od dawna — było wyzwaniem dla 
publiczności wychowanej na monachijs­
kim realizmie. Szczególnie raziła prze­
waga tonów błękitnych, lila i pomarań­
czowych.

Lata 1890 — 1892, spędzone bądź w 
Warszawie, bądź pod Warszawą, w Ra- 
dzymińskiem bądź w Sandomierzu,• są 
w życiu Podkowińskiego latami wytężo­
nej, niemal gorączkowej pracy. Wielka 
ilość portretów, obrazów rodzajowych 
pejzażów, ilusfracyj do pism powstaje 
w tych latach. Wrażenia, przywiezione 
z Paryża, zacierają się wszakże stopnio 
wo, impuls wynikły z bezpośredniego 
zetknięcia się z żywa sztuką Zachodu 
słabnie. W walce o byt, w jeszcze cięż­
szej, walce o uznanie zużywają się naj- 
'epsre siły malarza. Niesprzyiaiaca sztu 
ee atmosfera warszawska zniechęca i 
przygnębia. Do tylu przejść bolesnych 
orzyłącza się jeszcze jedno, najcięższe: 
tragedja nieodwzajemnionej miłości. — 
Wszystkie te przejścia osobiste doma­
gają się wyrazu w sztuce. Podkowiński

zarzuca teraz impresjonizm i tworzy 
szereg utworów fantastyczno - symbo­
licznych, w których treść uczuciowa 
rozsadza formę malarską: „Taniec 
szkieletów", , Ironie", „Bajka", „Szał" 
— mimo swych licznych błędów dzieło 
porywające przedewszystkiem dzięki 
zaklętej w niej potędze namiętności, je­
dno z reprezentacyjnych dzieł moderni­
zmu polskiego i jedno z najbardziej 
„djonizyjskich" w sztuce polskiej, wre­
szcie „Marsz żałobny" Utwory te nie 
zadowalają wszakże artysty. ,Szał" kra 
le on na kawałki.

Chory już od pewnego czasu na płu­
ca, Podkowiński, w przystępie rozpa­
czy, posłań awia przyśpieszyć przebieg 
choroby. Pewnego dnia kładzie się na 
wilgotną murawę. Choroba przechodzi 
w stan ostry i kładzie kres jego krót- 
k emu. lecz bogatemu życiu 5 stycznia 
1895 roku,

Nierówny los przypadł w udziale o- 
bu pionierom Dolskiego impresjonizmu. 
Jeden z nich, Podkowiński. po kilku la 
tach bujnei twórczości, umiera w 29 ro­
ku życia. Drugi. Pankiewicz miał jesz­
cze w ciągu kilkudzies:ęciu lat rozwi­
jać się, zmieniać, podążać nieustannie 
za nowemi prądami artystycznemi.

III.
Za myśl urządzenia wystawy Pod-* 

kowiń-kiego należy się wdzięczność dy 
rekcji I. P. S„ mniej za sposób urzeczy 
wistnienia tej myśli, Jak w przypadku 
Wyczółkowskiego, ograniczono się wy­
łącznie do okazów ze zbiorów warszaw 
skich, wskutek czego brak r.iemal zu­
pełnie dzieł z ostatniego okresu. • Roz­
mieszczenie eksponatów liczące się je­
dynie ze względami dekoracyjnemi, za­
tarło znowu, zwłaszcza dla kogoś nie- 
orzygotowanego linje ewolucyjną Pod- 
kowiń<k:ego. Dzieła Podkowińskiego, 
nteznajduiące się na wystawie, należa­
ło pokazać przynajmniej w dobrych 
reprodukcjach. Szkoda wreszcie, że nie 
Dołączono wystawy Podkowińskiego z 
wystawą Pankiewicza,

Mieczysław W allis.
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„SYTUACJA NIEMAL TRAGICZNA". UMIZGI 
ORGANU FABRYKANCKIEGO DO OPOZYCJI 

PRAW ICOW EJ
Sanacyjny organ fabrykancki „Praw da11 chciał­

by zapośredniczyć zgodę pomiędzy praw icą opo- 
zycyjną a  systemem obecnym, który dziś „wal­
czy o swoją egzystencję" i może, jak  zaznacza 
JPraw da", przesadza niebezpieczeństwa; zresztą

„...jest praw dą, że „walka La z realnem  czy 
nierealnem  niebezpieczeństwem staje się na 
dłuższą metę również nadzwyczaj niebez­
pieczną d la  państw a i również grozi k a ta­
strofą. Sytuacja jest więc nieomal tragiczna".

Toteż, jak  ongi Ruś — wedle Nestora — przy­
zywała W ariagów, ażeby przysporzyli jej ładu, 
Lak pp. fabrykanci łódzcy pragnęliby skaplować 
„parlyjników " z prawego brzegu, ażeby nadali 
jakiś kierunek działaniu państwowemu. Bo sy­
stem jest — jedyny — wedle zapewnień „P raw ­
dy" — na dzisiejszą trudną chwilę, tylko... k ie­
runku m u brak.

K ilka dalszych cytatów  dopomoże nieco do zro­
zum ienia, o co tym  panom  chodzi i  jak  sobie to 
wyobrażają:

„Obóz pom ajowy wystąpił z hasłem  walki 
z  p a r tyj nici weem i stanął na stanowisku nieu­
znaw ania żadnej partji, widząc niesłusznie 
we wszystkich przeciwników swojej ideolo- 
g ji i systemu. P a rt je usiłowano zastąpić blo­
kiem  bezpartyjnym , a le  blok wobec swego 
bezpartyjnego charakteru  reprezentuje także 
tylko ideologję systemu, a nie może repre­
zentować żadnej ideologj i kierunku, bo gdy­
by mogły zarysować się w nim  wyraźnie 
kierunki, natychm iast przestałby być blokiem 
bezpartyjnym , rozpadłby się na  parlje  a  w ła­
ściwie rozszedłby się do parly j" .

„Mamy więc system, na k tóry wszyscy p ra ­
wie się godzą, że jest jedyny i właściwy, ale 
n ie m am y kierunku i dlatego znowu wszyscy 
zapytują: dokąd wy właściwie zmierzacie, w 
w jak im  kierunku właściwie m a się Polska 
rozwijać? A że pustki zbyt długo nie może 
być, system  zaczyna się poruszać w jakim ś 
nieokreślonym  kierunku, przy którym  nie­
ustannie ze wszystkim i popada w  konflikty, 
co m a ten skutek, że przeciwnicy systemu 
zdobywają preteksty do dyskredytow ania go.

Jak ie może być wyjście z tej, jak  powie­
dzieliśm y, nieomal tragicznej sytuacji, która 
na tle kryzysu gospodarczego staje się wręcz 
niebezpieczną? Otóż naszem zdaniem  obie 
strony m uszą pójść na  ustępstwa. Obóz po­
m ajow y, m ając dostateczną siłę do u trzym a­
n ia  swego system u aż do chwili ostatecznego 
utrw alenia go w  nowej konstytucji, powinien 
powoli wycofywać się z w alki z partjam i, do­
m agając się jaknajkategoryczniej aprobaty i 
uznania wniesionego przez siebie system u rzą 
dzenia.

P arlje , a  w pierw szym  rzędzie p art je nieso- 
cjaiistyczne, d la  których ideologja system u 
obozu pomajowego w żadnym  razie nie po­
w inna być kam ieniem  obrazy, pow inny za­
pom nieć o wszystkiem, co zdarzyło się w 
trakcie dotychczasowej w alki i  w imię swo­
ich  zasad i haseł kierunkow ych zaniechać 
dalszej wojny, k tóra w gruncie rzeczy była 
na początku walką z osobami, a  dopiero póź­
n iej s ta ła  się w alką z zarysow ującym  się 
•kierunkiem. Z system em  nigdy szczerze p a r- 
tje  te nie walczyły. Teraz trzeba zacząć w al­
kę o kierunek, ale walkę lojalną.

Obóz pom ajow y i  jego rządy  potrzebują 
lojalnej kry tyki swoich dotychczasowych po­
czynań, które nie wypływałyby ze skrystali­
zowanego kierunku, a  zrodzone były  prze­
w ażnie z  potrzeby obrony lub um acniania sy ­
stem u. W  przyszłych swoich poczynaniach 
potrzebuje przyjaznych rad, w których nie 
m usiałby dopatryw ać się żadnych pułapek, 
ani sideł.

D la naszego państw a i społeczeństwa jest 
kw estją życia, aby  kierunek system u, w nie­
sionego przez obóz pom ajowy, jaknajrych le j 
skrystalizow ał się zgodnie z pojęciam i i tra ­
dycjam i większości społeczeństwa, żeby n a ­
reszcie mogło wrócić zaufanie w  naszej o j­
czyźnie".

T ak  s ta ra  się „Praw da" udobruchać opozycję 
z  praw ej flanki, wciąż podkreślając atletyczność 
blokową - r  a  z drugiej strony swój niepokój o 
b rak  program u, przyczem, jak  zbyt wym owny 
pośrednik, popada w sprzeczności: to twierdzi, że 
„wszyscy praw ie" godzą się na system  obecny — 
„kryptodyktaturę" — jak  nazwał był ten system  
.um iarkow any w wyrażeniach „Czas" i  zarazem

Każdy bez w yjątku, k to  dba o sw e  zdrow ie  
M ech w y łączn .e  juda p ierniki ROTtiEGO — 
J eśli to  uczyni, to  w tedy s ię  dow ie,
Że n ic ponad m e , bardziej w ytw ornego.

Uwagę: „a n t o n  e t  k i“. pierniczki nadziewane
światowej słowy do nabycia w lirmle:

A. ROT HE. ttraKow. ul. Slawhowsha L 20.

Dymisja Papena
Jak  nagle przyszedł, tak i  nagle odchodzi ten 

jedyny w sw ym  rodzaju  rząd republiki, którego 
n ik t n ie chciał, a  który m imo to potrafił przeszło 
pół roku rządzić, dw ukrotnie rozwiązać p a rla ­
m ent i  usunąć rząd pruski legalnie istniejący. — 
Działo się to skutkiem  dziwnego przeoczenia — 
jak  się teraz przyznają — autorów  konstytucji 
w ejm arskiej, którzy nie mogli pozbyć się wido­
cznie przyzwyczajenia, że rząd m ianuje szef pań ­
stw a i  tę sam ą władzę, k tórą m iał cesarz n ie­
miecki, kiról pruski, nadali prezydentowi republi­
ki. Jak  za W ilhelm a każdy rząd Rzeszy — z w y­
jątk iem  ostatniego ks. Badeńskiego — wywodził 
swe p raw a od nom inacji cesarskiej, tak  i rząd 
Papena legitymował się nom inacją prezydenta: 
zam iast rządu cesarskiego nastąp ił rząd prezy- 
d jakiy .

Okazało się jednak, że in stynk t narodu jest czuj 
niejszy, niż m ądrość prawodawców. To, co p ra ­
wodawcy w wejmairskiem zgromadzeniu narodo- 
wem zepsuli, usiłuje naród zapomocą kartk i w y­
borczej zrewidować: dw ukrotnie tą bronią w y­
powiedział się przeciw rządowi prezydjalnem u i 
oarazie ta wola zwyciężyła. Papen nie był w s ta ­
nie m im o szerm owania pięknem  hasłem  koncen­
tracji narodowej skupić wokoło siebie nikogo po­
za tymi, którzy i bez tego hasła byliby za nim  
poszli: Hugenberga i  Dingeldeya. Nawet tak ostro­
żne i  łase n a  władzę stronnictw o, jakiem  jest cen­
trum , nie dało się skusić. Dwaj księża: Haas i 
Leicht, n ie zastosowali się do chrześcijańskiej 
m aksym y, wedle której każda w ładza pochodzi 
od Boga i odmówili Papenowi poparcia, m imo że 
źródło jego władzy było legalne.

Nawet w Niemczech, tak  rozdartych i  rozprosz- 
kowanych, nie wystarcza widocznie wola głowy 
państw a, n ie można otrząsnąć się od „party jnic- 
twa". Stało się naw et przeciwnie, p a rlje  nam no­
żyły i  rozrosły się i  dziś żaden rząd nie jest w 
stan ie utrzym ać się bez poparcia, a  przynajm niej 
tolerancji przez parlje. A p arlje  czują sw ą w ła­
dzę, czują, że m im o wszystko, m im o potęgi ju n - 
krów  i  baronów przemysłowych, m inio sp a rta ­
czonej konstytucji, m im o nim bu otaczającego Hin 
denburga — one przecież wywodzą się z dem o­
kratycznego źródła: z woli wyborców. I ta  św ia­
domość dodała im siły  do oparcia się groźbom i 
obietnicom Papena. W  rezultacie stanęło na tern, 
że można m ieć do swej dyspozycji silę zbrojną 
i policję, pieniądze, a  przecież m usi się ustąpić 
przed kaw ałkiem  papieru, dobrze czy źle uży­
tym, ale kartką wyborczą.

Papen m usiał ustąpić, ponieważ trzy z czterech 
wielkich stronnictw , do których się zwrócił: so­
cjaliści, hitlerowcy i  centrum , odmówiły, albo 
wogóle rozmowy z nim , albo w rozmowie odmó­
wiły m u poparcia. Te trzy stronnictw a razem z 
baw arską p art ją  ludową m a ją  414 posłów, a  więc

stwierdza, że w tedy nareszcie mogłoby wrócić o- 
bopólne zaufanie...

A krótki sens tych długich wywodów, że „Praw  
da" lęka się izolacji bloku. A zarazem  chciałaby 
asekurow ać n a  wszelki wypadek front prawico­
wy.

Doraźnie ofertę „Praw dy" spotkało milczenie 
względnie wzruszenie ram ionam i. P raw ica też 

niejednego doświadczyła. Chloroform  „Praw dy" 
jest bardzo spóźniony.

KŁOPOTY „PIŁSUDCZYKÓW"
„Nowa Ziem ia Lubelska" w dalszym  ciągu n a ­

rzeka na  nękanie je j, chociaż wciąż podkreśla, że 
jest pism em  prorządowem:

„Z jednej strony prow adzi się pertraktacje 
ze Związkam i legjonistów, Peowiaków, ZPOK 
(Zw iązkiem  pracy obywatelskiej kobiet), — 
przybierając maskę troski o dobro publiczne, 
z drugiej strony po cichu podstępnie się ude­
rza w., plecy. Janusow e oblicze! I tu m usi­
m y znów powrócić do okólnika p. pułkow ni­
k a  Sławka. Słowa i  okólniki n ie pomogą — 
tu  potrzebne są czyny! mocne m ęskie i uczci­
we czyny! T u  są tylko dw ie a l lem aty  wy. — 
Pow tórzym y słowa „Głosu Lubelskiego": a l ­
bo się wszy tępi — „albo toleruje za kołnie­
rzam i!" — i  inne słowa również z „Głosu L u­
belskiego": „że konfiskują, to nie powód, by 
aparat desynfekcyjny powiesić na  kołku i 
pozwolić „wszom" skakać (?) i  pasorzyto- 
wać".

przeszło dw ie trzecie parlam entu. Co wobec tego 
znaczy bezwzględne poparcie 70 posłów narodo­
wo-niemieckich i niem iecko-ludowych, d la k tó­
rych rząd Papena ozy innego jun k ra  jest ideałem  
z tej racji, że zbliża ich  do jeszcze większego idea­
łu: do m onarchji? Tę praw dę zrozum iał nareszcie 
i  tępy juinkier Papen, wyjaśniono ją  widocznie i  
starcowi Hindenburgowi — to zrozumienie i  to 
w yjaśnienie podziałało w  ten sposób, że zam iast 
w yrzucić parlam ent, jak  jeszcze przed paru  dn ia­
m i grożono, wyrzucono rząd.

Co teraz będzie? Pow iadają: H indenburg u ją ł 
w swe ręce inicjatyw ę i z  m iejsca w ym ieniają 
Gesslera, jako przyszłego kanclerza. Inicjatyw a 
H indenburga — to z n a c z y  ciąg dalszy przemoż­
nych wpływów jego syna — ad ju tan ta  i  sekre­
tarza stanu  Meissnera, którzy dali inicjatyw ę do 
pierwszej próby z Papenem, a  teraz zapewne spró­
b u ją  rozszerzyć tę inicjatywę na pokrewnego m u 
„duchem" polityka. W ysunięcie Gesslera oznacza 
bądź co bądź pewien postęp. Gessler, m im o że za­
czął jako dem okrata, a  skończył jako reakcjoni­
sta, jest przecież cywilem, tj. widom ą oznaką su ­
prem acji w ładzy cywilnej nad generałam i, bądź 
co bądź choćby nom inalnym  tylko przełożonym 
takiego Schleichera.

Najbliższe dn i przyniosą rozstrzygnięcie m ię­
dzy pytaniem : parlam ent czy prezydent. A odpo­
wiedź n a  to pytanie wywrze wpływ nietylko na 
bezpośrednio zainteresowane Niemcy, ale i  nai 
inne kraje , w których zapędy faszystowsko-dyk- 
tatorskie stam tąd  czerpały wzór i  otuchę.

Trocki w podróży
W  drodze z Konstantynopola do Kopenhagi 

przybył Trocki 16 hm. do portu greckiego w P i- 
reusie. Podróżuje jako Leon Sedoff w  towarzy­
stwie żony. W ładze greckie zarządziły wielkie 
środki ostrożności: Trockiem u nie wolno opuścić 
kabiny na  okręcie „Praga", drzw i pilnowane są 
stale przez dw óch wywiadowców, cały port roi 
się od policjantów. Kilku kom unistów , k tórzy 
chcieli urządzić dem onstrację przeciw Trockiemu, 
zostało przez policję rozpędzonych.

Reporterzy, którzy usiłowali dostać się do Troc­
kiego, nie zostali dopuszczeni. W reszcie udało im  
się przemycić do niego karteczkę z następuj ące- 
m i py taniam i: 1) jakie jest pańskie zdrowie; 2) 
czy w ierzy pan  jeszcze w  rewolucję światową; 
3) czy bolszewizm w Rosji jest sukcesem czy nie­
powodzeniem. Trocki odpowiedział również na  
piśm ie:

„Czuję się całkiem  dobrze. Odpowiedź nia d a l­
sze dw a py tan ia  jest trudna. Aby na nie dokła­
dnie odpowiedzieć, m usiałby dać obszerny pogląd 
historyczny n a  podstawie moich zapisków. To 
wym agałoby trzech do czterech dni czasu. Teraz 
jadę do Kopenhagi, a  jeżeli panowie lam  do mnie 
napiszecie, chętnie odpowiem na  pytania".

T rocki jedzie na  „Pradze" do M arsylji, skąd 
koleją do D unkierki i dalej okrętem  do Kopen­
hagi. F rancja  d a la  m u wizę n a  przejazd przez 
jej tery tor j um. Słychać, że po odczycie w  D anji 
Trocki zam ierza pojechać do Szwecji i  Norwegji.

niiMOI! I SATYRA
DO CZYTELNIKÓW POETÓW!

Różne byw ają kłopoty redaktorów  socjalistycz­
nych. 1 oni jęczą czasami pod nadm iarem  zapa­
sów — aczkolwiek nie pieniężnych. Oto wycho­
dzące w P aryżu „Prawo Ludu", organ robotników 
polskich na  em igracji, zamieściło w num erze z 
12 b. m. następujące wezwanie „Do czytelników
poetów": ,

„Uprzejmie prosim y wszystkich Czytelników 
poetów, którzy obdarzają „Prawo Ludu" tak licz- 
nem i i  długiem i wierszami, n ie przesyłać narazić 
poezyj, bo jest ogromny zapas. Zarazem  przepra­
szam y wszystkich poetów, k tórych utwory nie u - 
kazały się w „Prawie Ludu", bo gdybyśm y chcieli 
umieszczać bez skrócenia wszystkie przesiane 
wiersze, m usielibyśm y w ydaw ać pism o wyłącznie 
w poezji.

N atom iast za korespondencje napisane prozą 
jesteśm y zawsze wdzięczni."
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w  OBRONIE DEMOKRACJI
Debata

M ała sześciomil jonowa A ustrja  od 
grywa niem ałą rolę w ruchu socjali­
stycznym świata. W zorową jest je ­
d n o ść  austrjackiego ruchu robotni­
czego. W spaniałym  jest rozkwit so­
cjalistycznej gminy W ie d n ia . P ro ­
gram austriackiej socjalnej - dem o­
kracji z r. 1926 tak  zw. p ro g ra m  lin c ­
k i  s ta ł się k la s y c z n y m  programem 
socjalistycznym  naszych czasów; zbu­
dowany jest całkowicie na konse­
kwentnie przeprow adzonej id e i d e ­
m o k r a ty c z n e j .  Ponieważ atoli ten 
program  był uchw alany wówczas 
gdy zaczął już rozwijać się faszyzm 
więc w program ie znajdujem y tę, już 
powszechną w obozie socjalistycz­
nym myśl, że w razie zbrojnego a ta ­
ku burżuazji na dem okrację, prole 
ta r jat jest obowiązany jej bronić 
w s z e lk ie m i s ita m i, n ie  c o fa ją c  się  
p r z e d  a k c ją  fiz y c zn ą .

Na Kongresie partv inym  au striac ­
kiej S D., k tó ry  odbył się przed p a ­
roma dniami, obserwowaliśmy dalszv 
rozwój tych myśli, k tóre widzieliśmv 
w .programie linckim". Sytuacja je ­
dnak po sześciu latach jest nieco od 
mienna: fa s z y z m  sie wzmógł, b e zro ­
bocie i k r y z y s  wywołały wielkie ro z­
goryczenie w szeregach robotniczych 
gdzieniegdzie rozlegają się sceptycy 
ne głosy, kw estionujące drogę i tak ­
tykę demokracji.

W e wesoaniałym  referacie tow O t­
to B a u e r , który w swoim czasie na 
Kongresie w Linz referow ał program 
przedstaw ił naibliższe zadanie au 
strjackiego pro letariatu . Niestety 
nie możemy streśc*ć wystarczająco 
obszernie refera tu  B auera . Ponieważ 
atoli ma wyjść niebawem w oddziel 
nej broszurze, więc przytaczam y ty l­
ko myśli główne Dwie podstaw o­
we myśli znaiduiem y w referacie 
pierw sza o konieczności o b ro n y  d e ­
m o k ra c ji:  druga —  o konieczności je- 
d n o tite ó o  fro n tu  p ro le ta r ia tu .

Ogromnie silny akcent kładzie 
B a u e r  na  obronę d e m o k ra c ji, stwie*- 
dzaiąc, że pod wpływem kryzysu > 
rozwoju faszystowskiego ruchu w 
Niemczech, położenie austrjackiei de 
m okracji stało  sie bardziej trudne- 
rośnie faszyzm hitlerowskiego tyou. 3 
wpływowa burżuazyjna p artia  chrze 
ścijańsko - socjalna waha się p^mię 
dzy dem okracją a dyktaturą. W  te ' 
sy tuacji B a u e r  przestrzega przed m> 
docenianiem walki o u łrzymanie de 
m okracji w  A ustrji. Powiada:

,,TJ wielu naszych towarzyszy obser-

polityczna na Kongresie Socjalnej Demokracji Austrji
wujemy dziś sceptyczny stosunek do de­
mokraci, który w danej chwili >st dla­
tego niebezpieczny, bo obrona demo­
kracji jest najważniajszem wśród na­
szych najbliższych zadań".

B a u e r  przypom ina znane smutne 
wypadki w N ie m c z e c h , gdzie „poru­
cznik z trzem a żołnierzam i" usunął z 
R ządu pruskiego socjalistów  B ra u n a  
i S eu erin g a . K lasa robotnicza w Niem 
czech na to nie zareagow ała, gdyż 
była osłabiona przez rozłam  i nie 
szczęsną teo rję  „socjal - faszyzmu 
kolportow aną przez komunistów.

W  A ustrji burźuazja również chcis 
łaby posłać „porucznika" do w iedeń­
skiego ra tusza (wesołość). Jed n ak o ­
woż grubo się przedtem  zastanowi 
gdyż wie, że a u s tr ia c k a  k la sa  ro b o t­
n ic za  b y n a jm n ie j  n ie  je s t  o słab iona  
(huczne oklaski).

Tow. B a u e r  omawia „argum enty 
tych, którzy m ają wątpliwości co dc 
dem okracji. Tacy pow iadają np., że 
przecież ostateczne rozstrzygm ęcie 
pomiędzy p ro leta riatem  a burźuazją 
padnie nie z ręki obywatela g łosu ją­
cego p rzy  wyborach lecz zgoła w in­
ny sposób. Na to B a u e r  odpowiada, 
że ostateczne rozstrzygnięcie odbę­
dzie się w rewolucyjnei sytuacji J e ­
dnakowoż ta epoka, k tórą obecnie 
przeżywam y w środkowej Europie 
nie jest bynajm niej rewolucyjną, lecz 
k o n tr re w o lu c y jn ą , jest rzeczą ważną, 
aby tysiące naszych tow arzyszy do_ 
brze zrozumiały, jakie są zadania tej 
dzisiejszej epoki. Obecnie chodzi o 
to, aby tu w A ustrji otoczonej k ra ­
jami dyktatury , iak W ęgry. Jugo­
sław ia i W łochy, utrzym ać bodaj 
„w y s p ę  w o ln o śc i d e m o k r a ty c z n e j"  
Co stanie się w Niemczech? — nie 
wiadomo; być może będą musiały 
orzeiść przez kilka la t tw ardego uci­
sku reakcji. Na ten wypadek było 
by rzeczą wielkiej wagi, aby bodaj 
na kaw ałku niemieckiej ziemi pozo 
stały  proletariack ie organizacje i wol 
ne socjalistyczne słowo.

A nalizuiąc obecną sytuację Euro 
oy i atak faszystowski, B auer  podkre 
śla konieczność przywrócenia je d n o ­
ści p ro le ta r ia c k ie j. W  Austrji ta je 
dność już jest — urzeczywistniona 
w  sze re g a c h  a u s tr ja c k ie i  so c ja ln e j d e ­
m o k ra c ji. A le nie wszędzie mamy ta ­
ką sytuację (N ie m c y ) .  Otóż p e rłrak- 
tacje z poszczególnemi partjam i ko- 
munistycznemi do  n iczego  n ie  p ro ­
w adzą ,, bo te p a rtie  są zależne od 
centrali moskiewskiej. Jedyn ie m o­

gą być celowe p ertrak tac je  pom iędzy 
socjalistyczną M iędzynarodów ką a 
.Kom intem em " w Moskwie. A le za ­

chodzi pytanie, czy sy tuacja  dojrzą 
ta do tych p e rtrak tac ji?  Narazie, o- 
czywiście, n ie , gdyż znam y ostatnie 
uchwały egzekutywy „K om intem u"; 
wiemy też, że przy ostatnich wybo­
rach w Niemczech gdy k lasa  robot­
nicza znajdow ała się w ciężkiej w a l­
ce z P a p e n e m  i H itle r e m , „Komin- 
tem "  w ydał hasło skierow ania głów­
nego ciosu przeciwko — socjalnej d e ­
m okracji. Mówca sądzi, że nastąpi 
chwila opam iętania się Moskwy, gdyż 
zagraniczna sy tuacja Sowietów się 
pogorszy, a  więc będą m usiały liczyć 
się z p ro le ta ria tem  zachodnio - eu ro ­
pejskim. Pozatem  B a u e r  sądzi, iż 
pogarszająca się sytuacja św iata k a ­
pitalistycznego ze swojej strony o d ­
działa na zjednoczenie p ro le ta rja tu . 
Jesteśm y bowiem na  początku n o w e j  
e r y  w m iędzynarodowym  ruchu robo­
tniczym:

„Stoimy u progu okresu ciężkich I 
długich kryzysów gospodarczych, prze­
platanych zaledwie krótkiemi pauzami; 
stoimy u progu okresu, w którym trud­
no będzie uzyskiwać pozytywne zdoby­
cze dla klasy robotniczej, w którym 
klasa robotnicza przekona się, jak wąs­
kie są te granice, które stawia mecha­
nizm kapitalistycznej gospodarki świa­
towej wszelkiemu rozwojowi proleta­
riatu; przekona się także, że tych gra­
nic nie potrafi inaczej rozszerzyć, jak 
tylko w ten sposób, że złamie całą go­
spodarkę kapitalistyczną”.

Tyle B a u er  w referacie.
Ten refera t B auera  zastał nagro­

dzony burzą oklasków; delegaci i ga 
te rja  podnoszą się z m iejsca i urzą 
dzają  referentowi szereg owacji Na 
stępuje d y s k u s ja  Tow 0 1  uba  pod ­
kreśla w ielką rolę jaką odgrywa w 
cziele obrony dem okracji socjalisty 
czny „S c h u t z b u n d organizacja zbro' 
na p ro le ta ria tu  austriackiego. S ta rt 
E llen b o g en , k tó ry  na tym Kongresie 
po raz cz terdziesty !!) został wybra 
ny do zarządu partyjnego, energicz­
nie podkreśla w agę d e m o k ra c ji  i prze 
strzegą p rzed  jej lekceważeniem 
Pam iętajm y — powiada — że:

.Jmrżuazia daleko lepiej (od niektó­
rych towarzyszy) rozumie, dlaczego 
walczy z demokracją, gdyż burźuazja 
widzi w demokracji najbardzici niebez­
pieczną broń dlla zdobycia władzy przez 
proletariat".

W  polem ice z tow arzyszką L e ic h -  
te r  E lle n b o g e n  wskazuje, iż jedną z 
przyczyn słabości dem okracji w Niem 
czech było to, że była zaatakow ana 
także od lewej strony przez kom uni­
stów  (żywe oklaski). Ten atak  był 
pomocą d la  P a p e n a  i jego kolegów 
(burza oklasków). P r z e s tr z e g a m  —  
powiada —  E lle n b o g e n  —  p r z e d  o s ła  
b ia n iem  e n tu z ja z m u  d la  d e m o k ra c ji .

O statni głos m a referen t tow. 
B a u er . Pow iada na zapytanie, d la ­
czego komuniści nie chcą walczyć 
wspólnie z socjalistam i, —  że kom u­
niści łudzą się, iż po trafią  p rz ec ią ­
gnąć p ro le ta ria t socjalistyczny na 
stronę „K om intem u". Otóż wszelka 
akcja z naszej strony, k tó ra  sp a ra li­
żuje te  rozłam owe wysiłki kom uniz­
mu, u łatw i stworzenie jednego fron­
tu, gdyż komuniści zrozum ieją, iż 
wszelkie ich nadzie je spełzną n a  ni- 
czem. W raca jąc  do konieczności o- 
b ro n y  d e m o k r a c ji , w skazuje B a u e r , iż 
broniąc dem okracji, bronim y nie 
współczesnego państw a burżuazyj- 
nego, lecz bronim y: 1) m o żn o śc i z d o ­
b y c ia  i p r z e b u d o w y  i  ego p a ń s tw a , 2'- 
sa m eg o  ż y c ia  k la s y  ro b o tn ic z e j , jej 
organizacji bojowych, wolności dla 
walk klasy robotniczej.

Tak zakończyła się ciekawa deba­
ta na Kongresie. Powzięto uchwałę, 
przedłożoną p rzez  Z arząd  p artji. w y­
suw ającą zagadnienie o b ro n y  d e m o ­
k ra c ji  na pierw szy plan  —  naw et, o- 
czywiście, jeśli zajdzie potrzeba — 
walce fizycznej.

N iestety, nie możemy tu ta j an i re ­
feratu  B a u e r a , ani dyskusji, ani rezc 
lucji przytoczyć w całości, lecz s tre ­
szczony przez nas przebieg obrad wy 
raźnie wskazuje, iż osią wszystkiego 
s ta ła  się o b ro n a  d e m o k r a c ji  i  w a lk a  
z fa s z y z m e m .  Tem bardziej więc bez­
sensem jest to, co nap isał pewien 
dziennik warszaw ski, nazyw ając B a ­
u era  po tym referacie —  „austro- 
bolszewikiem".

Łatwo pojąć, iż austrjacka debata 
ma znaczenie nietylko d la  A ustrji. 
A ustrjacka socjalna - dem okracja n ‘e 
raz już ideologicznie i taktycznie szła 
na czele M iędzynarodówki. W alka z 
faszyzmem, w alka o  dem okrację stoi 
na porządku dziennym  także w sze­
regu innych krajów , w tej liczbie w 
P olsce.

K a z im ie r z  C za p iń sk i.

ASTRID BAERING.

Nauczycielka tańca
Gramofon wydał z siebie chrapliwy 

dźwięk, igła zgrzyta po zgranej płycie, 
wreszcie rozbrzmiała właściwa meIod*a 
i rytm tanga rozległ się w dużej, nawpół 
pustej sali tańca. Tango pathetique — 
na starym, podróżnym gramofonie Olgi 
Siemionowny.

Olga Siemiouowna jest jedną z emi­
grantek - Rosjanek, których pochodze­
nia nikt nie zna. Uczy tańca, przybywa 
tu każdego roku wraz z przylotem ptac­
twa i znika znów z odlotem. Cierpliwa 
i zgrabna, udziela wiadomości o no­
wych tańcach. Nikt nie wie, skąd przy­
chodzi i dokąd odchodzi. Trudno zgad­
nąć, czem była, zanim rewolucja nie 
wygnała jej z ojczyzny.

Przenosi się z miejsca na miejsce i u- 
czy wciąż tak samo tańców. Zmian:e 
ulega?* tylko ludzie, gdyż wszędzie zja­
wia5'  "ę nowe twarze, nowe sylwetk"
6 k- 3tury, w szczególności w tei ma­
łej :scowości kąpie owej na północy, 
jgd poczucie rytmu zdaje się nie być 
Iudz >m wrodzone.

— Raz i dwa i trzy i cztery! —̂ j>or

wtarza Olga Siemionowa cierpliwie i 
osobiście prowadzi najtrudniejszą uczę- 
nicę, której nikt nie chce poprowadzić. 
—Krok w tył, dwa w bok i zatrzymać 
się.

Olga puszcza uczenicę, uśmiecha się 
przyjaźnie, a oczy jej patrzą w dal. N;e 
mówi nikomu o swem życiu, lecz po­
wtarza wytrwale: Krok naprzód, dwa 
w bok i zatrzymać się...

W tej chwili zaległa cisza, ponieważ 
naucza nowego kroku. Przez otwarte 
okna sali dochodzi szum morza, które 
swą wieczystą fugę przeciwstawia fry- 
wolnej muzyce tanecznej.

Olga słyszy to  i uśmiech jej staje s:ę 
niepewny. Ale Elza, niepojętna uczen5- 
ca, nie słyszy tonów morza, ani nie ro­
zumie tragicznej nuty tanga, którego 
gorący rytm nie zdołał jej porwać. Cią­
gnie gorliwie na prawo, gdy nauczyciel­
ka prowadzi ją w lewo- Nie jest nowo­
czesną dziewczyną, o nie! Ani modną, 
zblazowaną, wychudzoną i sztuczną5 
Właśnie dlatego przejdzie przez życie

niepostrzeźona, jak nią jest na sali tań­
ca.

Skończyła się godzina. Olga odpoczy­
wa nieco, ale myśl pracuje nieustannie. 
Oczekuje ieszcze ucznia, z którym chęt­
nie pracuje.

W niespełna kilka minut staje przed 
nią młody, wesoły, zuchwały. Po raz 
ostatni dziś spocznie w jego ramionach, 
chociaż to tylko w tańcu...

Odczuwa jakgdyby małe oszustwo, 
gdy rozmarzona poddaje się iego pro­
wadzącym ramionom w długich, koły­
szących krokach przy tango pathetique 
Jak błogo dać się prowadzić i odczu­
wać przenikanie rytmu do krwi, za­
miast mozolić się przy niezdolnych i 
niezgrabnych uczniach!

Tańczą jeden taniec za drugim. Gdy- 
byż mógł wiedzieć, jak jest zmęczona 
swem samotnem bytowaniem; gdybyż 
-ą zapytał, czy pójdzie za nim...

Ale on nie zastanawia się nad nią 
Jest młody, wypoczęty i chce tańczyć 
Uważa, iż jest interesująca, ale nie po­
wstaje w nim nawet myśl, aby się z uią 
wiązać. Poprostu, chciałby z nią spę­
dzić dzisiejszy wieczór, ale Olga zgóry 
orzygotowała swe „nie".

Gramofon cichnie po ostatnim zgrzy­
cie.

— Jakże z dzisiejszym wieczorem?— 
zapytuje ją prosząco.

Mała tancerka trzyma się mocno.
—Merci —odpowiada, a on rozumie, 

że to znaczy „nie". Spogląda na nią 
zdumiony. Nie przywykł słyszeć od ko­
biet „nie". Ta nauczycielka ośmieliła 
się!

Podrażniony, jak młody lew, spoglą­
da na nią bezlitośnie. Po raz pierwszy 
widzi, jak zniszczoną jest jej czarna, 
jedwabna sukienka; dostrzega zmar­
szczki i znużenie w oczach. Cynizmem 
usiłuje zaspokoić obrażoną ambicję. 
Rozmvśla, iż skorzystał przy niej także 
z języka francuskiego, i że może do­
brze, że się jej pozbywa.

— Dziękuję za wszystko pani—mówi 
obojętnym głosem. — Ile jestem winien 
za lekcję?

Potem wręcza jej pieniądze i odcho­
dzi. Dokądś — tam, gdzie nie może za 
nim iść — odchodzi z obrębu jej życia.

Olga stoi drżąca i  spogląda za nim. 
Trzyma jeszcze w reku pieniądze — są 
-ej tak pilnie potrzebne. Gramofon mil­
czy, tylko morze szumi swe akordy, ale 
iej się wydaje, że słyszy tę samą melo- 
dję -w tango pathćtiąue.

Tłom. K. L,
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„Polowanie na męża“
niebezpieczeństwem publicznem

TAK ORZEKŁ STAROSTA GORLICKI 
P. CZUSZK1EWICZ

Koło związku młodzieży wiejskiej w Strzeszy- 
nie zwróciło się do starostw a w Gorlicach z proś­
bą o pozwolenie urządzenia przedstawienia am a­
torskiego. W  odpowiedzi jednak otrzym ało n a ­
stępujące, jaskraw o ilustrujące czasy obecne, p i­
smo:
Starosta powiatowy gorlicki.

L. B. II. 255/32.
Gorlice, 4 listopada 1932 r. 

Do
Zarządu Koła Młodzieży W iejskiej 

w  S trze szynie.
Na zasadzie a i t. 72 Rozp. Prez. R. P. z dnia 

22 m arca 1928 r. o postępowaniu adm inistrą­
cy jnem  (Dz. U. R. P. poz. 341) odm awiam  u - 
dzielenia zezwolenia n a  urządzenie w dniu  
6 listopada 1932 r. przedstawienia am ator­
skiego i odegrania sztuki Bałuckiego „Polo­
wanie na męża“ i Pobratym ca „ W  gospodzie 
pod Sroką”, a to ze względu na  bezpieczeń­
stw o publiczne.

Przeciw powyższej decyzji m ożna wnieść 
odwołanie do P an a  W ojewody w Krakowie, 
które należy złożyć w Starostwie powiatowem 
w Gorlicach, w przeciągu dni - 14, licząc od 
dn ia  następnego po dniu  doręczenia.

Starosta powiatowy:
(—) Dr. Czuszkiewic®.

Ponieważ pism o starosty  nie przytacza żad­
nych innych motywów odmowy prócz tytułów 
sztuk „Polowanie na męża” i „W ogrodzie pod 
Sroką” przyjąć należy, że „zapewne” w tych u - 
tworach scenicznych tkwi źródło obaw p. Czusz- 
kiewicza o — „bezpieczeństwo publiczne”...

Z życia robotniczego
KONFERENCJA CZG ZAGŁĘBIA 

KRAKOWSKIEGO
W  niedzielę 13 listopada odbyła się w Trzebini 

w dom u Związku metalowców konferencja CZG. 
W konferencji wzięło udział 68 delegatów i  14 
gości. Zagaił tow. Papuga, który powitał delega­
tów, a  szczególnie tow. Stańczyka, generalnego 
sekretarza CZG. Następnie wskazał n a  bardzo 
ciężkie położenie, robotników, a  w szczególności 
górników.

W  skład prezydjum  weszli tow. Bożek i Jan ik  
jako przewodniczący, Pędzikiewicz i Kopeć jako 
sekretarze. Porządek dzienny obrad obejmował 
obecną sytuację w górnictwie i spraw y organiza­
cyjne. Tow. Stańczyk w dłuższem przemówieniu, 
na  podstawie wielu cyfrowych dowodów przed­
staw ił obecną sytuację, w ykazując anorm alność 
stosunków, spowodowanych kapitalistyczną go­
spodarką i systemem sanacyjnym . Referat tow. 
Stańczyka nagrodzono burzliw em i oklaskami.

Spraw y organizacyjne referował tow. Papuga, 
wskazując na potrzebę zaznajom ienia się robot­
ników z różnicą pomiędzy prawdziwem i klaso- 
wemi zw iązkam i zawodowemi, a  zw iązkam i sa­
n a  cyj nem i, które d la w erbow ania naiw nych ro ­
botników w agitacji s ta ra ją  się przedstawiać 
zw iązki sanacyjne jako klasowe. W  porze zim o­
w ej — naw et w dn i powszednie należy urządzać 
pogadanki na tem at spraw  robotniozyoh i orga­
nizacyjnych. W  dyskusji zabierali głos tow. Szo­
pa, Pędzikiewicz, Z iarko i  Kopeć. Następnie u - 
chw alono jednom yślnie rezolucję, k tóra m. inn. 
stw ierdza, że zaostrzenie się kryzysu gospodar­
czego, wzrost nędzy i  bezrobocie są następstwem  
w yzysku kapitalistycznego i  pogłębiających się 
sprzeczności m iędzy gospodarką kapitalistyczną 
a  interesam i całej reszty niekapitalistycznego 
społeczeństwa.

L ikw idacja obecnego kryzysu, bezrobocia i nę­
dzy m as ludowych może nastąpić tylko drogą 
zm iany samego ustro ju  kapitalistycznego i  k ap i­
talistycznych rządów przez zorganizowaną w k la ­
sowych Związkach i PPS klasę robotniczą. Kon­
ferencja protestuje kategorycznie przeciw pro jek­
tow anym  przez kapitalistów  węglowych now ym  
obniżkom płac, zniesieniu bezpłatnych deputatów 
węglowych i ograniczeniu obecnych urlopów i o- 
świadcza, że n a  zam achy kapitalistów  węglowych 
na dotychczasowe płace, urlopy, deputaty  węglowe 
i świadczenia socjalne, górnicy zagłębia krakow ­
skiego odpowiedzą razem  z górnikam i reszty za­
głębi węglowych, w alką strajkow ą, celem prowa­
dzenia skutecznej w alki nietylko w obronie do­
tychczasowych zdobyczy, ale i  do w alki o zdoby­
cie wpływu na rządy w państw ie celem zm iany

Kwiatki systemu
W  B razylji zatopili m il jony worków kawy, aby 

je j n ie było zbyt dużo i  nie spadła w skutek tego 
w cenie.

W  Kanadzie palą w lokomotywach pszenicą, 
ponieważ farm erzy, n ie mogąc jej sprzedać, m ają 
przepełnione m agazyny i nie m ają m iejsca na 
nowe zbiory.

W  Grecji jest nadm iar rodzynków, a  b rak  zbo­
ża. Rodzynków niem a kom u sprzedać, gdyż świat 
jest biedny. Zboża Grecy sprowadzać nie mogą, 
ponieważ nie m ają  pieniędzy na zakupno obcych 
w alut. W padnięto przeto n a  następujący pomysł: 
rząd polecił, aby  do chleba dodaw ano 15 procent 
m ielonych rodzynków. Narazie chleb taki w ypie­
ka się w większych m iastach: w Atenach, P ireu- 
sie i Salonikach, potem rozporządzenie obejmie 
cały k ra j.

kapitalistycznego
Przypom ina to czasy wojenne, kiedy wyszedł 

rozkaz dodaw ania do chleba ziemniaków, jęcz­
m ienia i  innych surogatów. Ale w tedy była w oj­
na, wskutek której panow ała blokada A ustrji i 
Niemiec. Dziś w ojny niem a, ale tem  niem niej 
jest walka wyścigowa o ściślejsze zamknięcie gra­
nic. Skutek jest widoczny: jeden k ra j dusi się od 
nadm iaru  zboża i towarów, w drugim  jest ich 
brak, tak  że trzeba uciekać się do nieznanych 
daw niej ryzykownych zarządzeń.

Piękny jest ten św iat pod rządam i kapitalistów . 
W  jednym  k ra ju  miljomy bezrobotnych głoduje, 
w  drugim  jedzą rodzynki, a le  nie z przyjem ności, 
tylko z powodu b raku  chleba. A ciągle zapew ­
niają , że to jest przez Boga ustanowiony porzą­
dek.

ustro ju  kapitalistycznego na ustrój socjalistycz­
ny. Konferencja wzywa wszystkich górników za­
głębia krakowskiego do  opuszczenia zdradzieckich 
szeregów związków sanacyjnych i  enpeerowskich 
i masowego wstępowania w szeregi Centralnego 
Związku Górników w  Polsce i  PPS.

Zarządy Oddziałów i delegaci GZG postana­
w iają  wbrew trudnościom  robić wszelkie wysiłki 
w  kierunku zorganizowania ogółu górników za­
głębia krakowskiego w CZG. P. S.

I rodie sotitilstflczncge
—o---

POSEŁ CIOŁKOSZ W  ŁAŃCUCIE 
W  niedzielę 13 b. m. odbył się na targowicy 

m iejskiej w Łańcucie wiec publiczny przy udziale 
ponad 1.500 robotników i chłopów małorolnych. 
Przewodniczył tow. Michał Krumholz, sekreta­
rzował tow. F r. Spiss. Tow. poseł Ciołkosz w 
dłuższym  referacie przedstawił zgromadzonym 
skutki system u sanacji „m oralnej”, która dopro­
wadziła kraj do obecnego położenia.

Przemówienie w ięźnia brzeskiego było często 
oklaskiwane, a  zgromadzeni na propozycję tow. 
posła przez odkrycie głów uczcili pam ięć pole­
głych w Łapanowie itd. Ró-wnież zgromadzeni 
złożyli hołd więźniom brzeskim, a  tow. posłowi 
Cioikoszowi zgotowali gorącą owację przy wrę­
czeniu w iązanki czerwonych kwiatów.

Rezolucja przedłożona przez tow. posła Ciotko- 
sza, w której zgromadzeni dom agają się: ścią­
gnięcia od obszarników zaległych podatków przez 
przejęcie obszarów rolnych na irzecz państw a, 
uwłaszczenia drobnych dzierżawców, uchw alenia 
ustaw y o ubezpieczeniu n a  starość, przywrócenia 
praw  przyznanych konstytucją narodowi, uchw a­
lona została jednom yślnie.

Zkolei przem aw iał tow. Spiss, k tó ry  omówił 
lokalne spraw y, a  w  szczególności skom prom ito­
wanie się miejscowych m atadorów  sanac. w  „ty­
godniu rolniczym ”, którzy pom imo nacisku w 
stosunku do chłopów z okolicznych wsi inie zostali 
w ybrani na delegatów na  'bezpłatną podróż do 
W arszawy, w celu pokłonienia się p. Sławkowi. 
Dotychczas potulni chłopi w ybrali olbrzym ią 
większością delegatów z opozycji, a  m iędzy in n y ­
m i i  tow. Spissa.

Z Krain I zc świata
— o —

B. POSEŁ I B. W IĘZIEŃ BRZESKI DR. JÓ ­
ZEF PUTEK, aresztowany ostatnio z okazji „straj 
ku chłopskiego” i więziony w W adowicach, został 
wypuszczony z więzienia śledczego i powrócił do 
swej rodzinnej wsi Chocznia w pow. wadowic­
kim. Dr. Putek, korzystając z wolnego czasu w 
więzieniu, spisał pam iętniki z przeżyć swych i za­
m ierza ogłosić je drukiem . Pam iętniki będą sta­
nowić dużą sensację polityczną, a spisane są nad­
zwyczaj interesująco i z dużym  talentem . Obec­
nie stud ju je  on w yrok swój w procesie brzeskim, 
od którego apeluje, a z racji kitórego skazany zo­
stał na 3 la ta  więzienia. Dr. P utek otrzym uje ca­
łe stosy listów z okazji odzyskania wolności.

PODW YŻSZENIE OPŁAT ZA ZMIANĘ NA­
ZW ISK. M inisterstwo spraw  wewnętrznych w y­
dało  zarządzenie, podwyższające opłaty  pobierane 
za zm ianę nazwiska. Podanie takie kosztowało 
dotychczas 3 zł., obecnie podlegać będzie opłacie 
5 zł.

OBNIŻENIE KARY ZA ZW ŁOKĘ W  PŁA­
CENIU PODATKÓW. M inisterstwo skarbu w yda­
ło okólnik, obniżający z dniem  1 października 
k a ry  za zwłokę od zaległych podatków z 18 na  
15 proc. w stosunku rocznym.

O UPORZĄDKOWANIE CMENTARZA W
WIELICZCE. Z W ieliczki piszą nam : Pożało­
wania godny jest cmen tarz w Wieliczce. Psy i in ­
ne zwierzęta biegają sobie po nim , bo do dziś je ­
szcze nie jest ogrodzony. Cm entarz jest m okry, a  
jak  tylko spadnie trochę deszczu, to w grobach 
jest pełno wody tak, że gdy w  dzień słotny kogoś 
chowają, to tłum na ze zwłokami pływa. To też 
nasi tow. radcowie przy budżecie na rok 1932-33 
wstaw ili kwotę zł. 3.000 na  odwodnienie cm enta­
rza. R ada uchw aliła, ale od czego jest wielki in ­
spektor sam orządowy p. Gotfried Gsodam? Przy 
zatwierdzeniu budżetu zakazał wydać te pienią­
dze na uporządkowanie cm entarza, sądząc w i­
docznie, że zwłoki m ożna wrzucać do wody, a 
pieniądze potrzebne są ma inne cele. Do cm entarza 
wielickiego naileżą okoliczne wsie i płacą duże 
opłaty za groby tak, że cm entarz przynosi duże 
dochody (czysty dochód wyniósł w roku 1931 oko­
ło 5.000 zł.).

Pan G. Gsodam zrobił bajeczną karjerę: pomimo 
młodego wieku jest już inspektorem sam orządo­
wym i  trzęsie gm inam i. P . Aywas jest już tyle 
lal burm istrzem , ile lat życia liczy p. Gsodam, ade 
m usi słuchać p. Gsodama, bo len jest pupilkiem  
czynników sanacyjnych w  powiecie. Dawniej na 
takie stanowisko przeznaczano starszego urzędni­
ka i wyrobionego społecznika, który rozum iał ży­
cie gmin. Dziś wystarczy śpiewać „I. Brygadę”.

K. F.
KOSTKA BRUKOWA I AUTO. W  W arszaw ie 

w alei 3 M aja wydarzył się wieczorem n iezw y-. 
kły wypadek. Kilku robotników pracowało przy 
budowie lin ji tram w ajow ej i  jezdni, której część 
brukow ano ponownie. W  pewnej chwili, gdy u li­
cą przejeżdżała lim uzyna1, wioząca m in istra  spraw  
zagranicznych, Becka, jeden z robotników tak  
niefortunnie odrzucił na jezdnię ciężką kostkę 
granitową, że trafił w sam ochód m inisterjalny, 
w ybijając jedną szybę.

N iefortunny robotnik stanie przed sądem.
ZA N1BUCAŁO W ANIĘ KRZYŻA 50 ZŁ. 

GRZYWNY. W  sądzie pracy w Łodzi toczył się 
pewien proces, w którym  jako świadek m iał ze­
znawać m agister p raw  Sta siakie wicz. Świadek 
powtórzył za sędzią słowa1 przysięgi, ale odm ó­
wił ucałow ania krzyża, podając jako powód 
względy hygieniczne. Sędzia tych względów nie 
uznał, zasądził Stasiakiewicza n a  50 zł. grzywny 
względnie 3 dni aresztu i wykluczył go jako 
świadka.

ZMIANA WŁAŚCICIELA „KURJERA PORAN­
NEGO” W  WARSZAW IE. W  sferach prasowych 
W arszaw y zaszedł fakt, wywołujący sensację. 
Mianowicie upłynął term in dzierżawy „K urjera 
Porannego”, którego drukarn ia znajduje się w sta 
nie upadłości. Na przetargu dotychczasowy w y­
daw ca spółka „Byt” z red. W łochem  nie u trzy­
m ała się, dzierżawa przeszła w ręce p. W iew iór- 
skiego, b. współpracownika „K urjera Porannego” . 
Słychać, że p. W łoch, który działał w porozumie­
niu z p. Fryzem , zam ierza wydać w najbliższych 
dniach „Nowy K urjer Poranny”.

ROZRUCHY W  W IĘZIENIU W  RYBNIKU. — 
W e środę rano o godz. 6‘30 mieszkańcy domów 
w okolicy więzienia w Rybniku, zbudzeni zostali 
niezwykłym krzykiem , dochodzącym z za m urów 
więziennych. Krzyk i hałas nie ustaw ały i trw a­
ły  do godz. 9. Jak  się okazało, w więzieniu w y­
buchła rewolta. Na tem at przyczyny rewolty wię­
ziennej oraz jej rozmiarów, zaczęły po mieście 
krążyć najdziwaczniejsze wieści, spotęgowane 
jeszcze tem, że do  więzienia przybyły silne od­
działy policji, potem  nadjechała straż pożarna, 
a  wreszcie zmobilizowano ślusarzy. Licznie ze­
brany  tłum  słyszał okrzyki z za m urów: ̂  „Precz 
z  naczelnikiem więzienia!” .P recz z adm in istra­
cją!” „Niech żyje głodówka!". Po mieście krążą 
tymczasem najdziwaczniejsze wieści. Jedni tw ier­
dzą, że rewolta w ybuchła w skutek bicia więźniów

* AA * X *
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Protest ugrupowań robotniczych 
przeciw ustawie o stowarzyszeniach

przez jednego z urzędników. Inni znów twierdzą, 
że  rewolta jest skierow ana przeciwko naczelniko­
w i więzienia, który m a być niezwykle surowym  i 
za najdrobniejsze przekroczenia regulam inu m a 
wym ierzać nieludzkie kary.

lEltGttiiMY
— o—

WIZYTA P. BECKA W  BERLINIE
Berlin, 18 listopada. W icem inister spraw  zagra­

nicznych hr. Szembek złożył dziś niemieckiemu 
m inistrow i spraw  zagranicznych v. N eurathow i 
wizytę, w toku której m iano poruszyć również 
kw eslję rozbrojenia. Ju tro  przyjeżdża do Berlina 
m in is te r . spraw  zagranicznych pułk. Beck, który 
w przejeździć do Genewy odwiedzi niemieckiego 
m inistra spraw  zagranicznych.

KARDYNAŁ HLOND DO RZYMU
KS. BISKUP ADAMSKI DO POZNANIA

W arszawa, 18 listopada (tel. wł.). K ardynał a r ­
cybiskup poznański ks. Hlond m ianowany został 
prezesem kongregacji propagandy w iary w Rzy­
mie. Stanowisko arcybiskupa poznańskiego i p ry ­
m asa Polski m a objąć obecny biskup śląski ks. 
A dam ski

NA UTRZYMANIE DRÓG NIEMA PIENIĘDZY
W arszawa, 18 listopada (tel. wł.). Agencja 

„Press" donosi, że m inisterstw o komunikacja prze 
słało pismo do m inisterstw a spraw wewnętrznych 
z  zawiadomieniem, że w prelim inarzu budżeto­
w ym  na r. 1933-34 zostały skreślone wszystkie 
kw oty przeznaczone na zapomogi d la  utrzym ania 
i  wzmocnienia dróg samorządowych. W  budżecie 
na r. 1931-32 przeznaczono na len cel 3,639.000 zł., 
wypłacono jednak tylko 300.000 zł. z powodu b ra­
ku funduszów. W  bieżącym okresie budżetowym 
dochody funduszu drogowego są tak nikłe, że brak  
środków na utrzym anie dróg państwowych, wo­
bec czego zapomogi na drogi samorządowe nie 
mogą być wypłacone.

ZAGADKOWA HISTORJA KOMUNISTYCZNA 
l NIEZWYKŁA INTERW ENCJA

W arszawa, 18 listopada (tel. wł.). Dziś z wię­
zienia śledczego przy ul, Dzielnej wypuszczony 
został na wolność Tadeusz Oryng, u którego w 
m ieszkaniu przy ul. Koszykowej 51 znaleziono po­
dręczny arsenał broni i środków wybuchowych,
urządzony — jak  twierdzi policja __ z polecenia
em ira  li komunistycznej. Zwolnienie nastąpiło na 
skutek usilnej interw encji p. Wiślickiego, b rata 
znanego posła z BB, również gorliwego sanatora. 
Oryng został zwolniony za kaucją 50.000 zł., za­
bezpieczoną na hipotece dom u p. Wiślickiego. Je ­
dnocześnie przewieziony został z więzienia śled­
czego do szpitala w Tworkach Aleksander Hoce, 
podobno inspektor wojsk sowieckich, przebyw a­
jący od dłuższego czasu podobno w celach poli­
tycznych w Polsce. ,

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ
W arszawa, 18 listopada (teł. wł.). Przy dzisiej­

szym ciągnieniu 50.000 zł. wygrał nr. 62820, 5.000 
zł. n r. 60079, po 2.000 zł. n ra 18992 i 71974; po 1.000 
zł. n ra  67575, 68563 i 125972.

HITLER ŻĄDA WŁADZY DLA SIEBIE
M onachjum, 18 listopada. Nawiązując do d y ­

m isji rządu Rzeszy, organ hitlerowców „Yoelki- 
scher Beobachter" pisze, że decyzja ta  powzięta 
została późno, jednak  nie zapóźno, jeśli powzięta 
została w zrozum ieniu konieczności oddania w ła­
dzy państwowej w nowe ręce. Okres ekspery­
mentów Papena wykazał, że żaden rząd nie spro­
sta ciężkiemu zadaniu jeśli nie będzie m iał za 
sobą narodu. Nie żądam y wiele, jeśli dom agam y 
się od czynnika odpowiedzialnego, aby  uwzględ­
niając wolę narodu oddał kierownictwo państw a 
w ręce Adolfa H itlera. H itler m usi zostać kancle­
rzem , gdyż wszelkie inne nowe rozwiązania po­
łowiczne niepotrzebnie tylko używ ają siły naro­
du. W ładza w Niemczech m usi dzić przypaść na­
rodowym  socjalistom, aby  zapobiec, by  nie do­
stała  się w ręce bolszewików.

Berlin, 18 listopada. H itler p rzyjął zaproszenie 
prezydenta Hindenburga n a  jutrzejszą konferen­
cję i przybył dziś do  Berlina specjalnym  samo­
lotem.

Berlin, 18 listopada. Prezydent H indenburg 
podjął dziś z przywódcam i p arly j zapowiedziane 
rozmowy zm ierzające do w yjaśnienia sytuacji, ja ­
śka pow stała w następstwie dym isji rządu v. P a ­
pena. Jako pierwszy przyjęty  został w południe 
przywódca niemiecko -  narodow ych Hugenberg.

( T e le fo n e m  o d  n a szeg o  ko re sp o n d e n ta )
W arszawa, 18 listopada. 

W czoraj odbyło się zebranie przedstawicieli 
trzech centralnych Związków zawodowych: Ko­
m isji centralnej Związków zawodowych, chrze-

0  godz. 18 przyjęty zostanie przywódca centrum  
pra ła t d r. Kaas, a  później przywódca niem. p arlji 
ludowej Dingeldey. Rozmowy m ają charakter 
ściśle poufny. Koła m iarodajne nie spodziewają 
się, aby już dzisiejsze rozmowy umożliwiły prze­
widzenie w yniku ak c ji prezydenta. Jak  naj w-iększą 

wagę przyw iązują natom iast do w yniku ju trze j­
szej rozmowy prezydenta z H itlerem , od której 
zależy czy dojdzie wogóle do utworzenia rządu 
koncentracji narodowej, do czego zmierza akcja 
H indenburga. Sfery m iarodajne d a ją  do zrozu­
m ienia, że H indenburg nie cuda Hitlerowi kanc- 
lerslwa, lecz będzie się stara ł wciągnąć p artję  je ­
go w sferę swoich planów.

RZĄD KOMISARSKI W  PRUSIECH 
POZOSTAJE

Berlin, 18 listopada. Powstałe w  następstwie
wyroku trybunału  lipskiego wątpliwości co do 
kom petencji rządu pruskiego i  komisarycznego 
rządu pruskiego rozstrzygnął dziś prezydent Rze­
szy w w ydanym  dziś dekrecie, w którym  powo­
łu jąc się na art. 48 konstytucji pozostawia całą 
faktyczną władzę w rękach rządu kom isarycz­
nego.

Uerlin, 18 listopada. R ada Rzeszy na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęta rezolucję opracowaną 
w ub. tygodniu przez komisję Rady Rzeszy, wy­
pow iadającą się przeciw rząuowi Rzeszy. Rezolu­
cja brzmi: 1) Zarządzenia rządu Rzeszy z dnia 
29 i  30 października rb. przekraczają kompetencje 
przyznane m u dekretem  prezydenta Rzeszy z dnia 
20 łipca. Nie poruszając strony praw nej tych za­
rządzeń R ada Rzeszy stwierdza, że przez te zarzą­
dzenia dokonano głębokiej zm iany w dotychcza- 
sowem przez konstytucję uslalonem  ustosunko­
w aniu sil między Rzeszą a  P rusam i, między Rze­
szą a k ra jam i związkowemi i wreszcie między 
k ra jam i między sońą. Najwyższe organa Rzesz) 
powtórnie zapewniały, że podstawowe stosunki 
między Rzeszą a  krajam i nie doznają żadnej zmia 
ny. R ada Rzeszy oczekuje zatem, że jak  n a jry ­
chlej powzięte zostaną kroki zm ierzające do  przy­
wrócenia utraconej równowagi. 2) Ze względu na 
doniosłość d la  narodu i państw a Rada Rzeszy zw ra­
ca się do rządu z wezwaniem zaniechania p la­
nów reform y Rzeszy bez uprzedniego zaznajom ie­
n ia  z niemi krajów  związkowych. Pierw sza część 
rezolucji p rzyjęta została 45 glosami przeciw 7, 
d ruga zaś jednogłośnie. ; . , , ,

JAK W E FRANCJI OCENIAJĄ DYMISJĘ 
PAPENA

Paryż, 18 listopada. Ustąpienie rządu v. Pape­
na nie wywołało we F ranc ji żadnego większego 
wrażenia. P rasa francuska sądzi, że dym isja ta 
nie była żadną niespodzianką, aczkolwiek <lo o- 
slatn iej chw ili nie wiedziano, jakie stanowisko 
zajm ie prezydent H indenburg. Zresztą sądzą, że 
dym isja była logicznem następstwem  ustawicz­
nych niepowodzeń rządu v. Papena i nie pocią­
gnie za sobą żadnych zm ian w polityce zagrani­
cznej a  prawdopodobnie także w polityce we­
wnętrznej. Korespondenci berlińscy dzienników 
paryskich w strzym ują się również od wszelkich 
prognostyków co do dalszego.rozw oju wypadków
1 zauw ażają, że decyzji prezydenta nie należy się 
spodziewać przed połową przyszłego tygodnia. — 
Socjalistyczny „Populaire" dopatruje się w dym i­
s ji rządu m anew ru gen. Schleichera, aby dowieść 
niemożliwości utworzenia rządu koncentracji n a ­
rodowej i powrócić do dotychczasowej form y rzą­
dów, aczkolwiek bess Papena.

OPINJA FRANCUSKA NIEZADOWOLONA 
Z PLANU SIMONA

Paryż, 18 listopada. Ogłoszony wczoraj przez 
s ir John  Simona angielski program  rozbrojenia 
przyjęty został przez prasę francuską naogół n ie­
przychylnie, aczkolwiek nie we wszystkich punk­
tach. Z uznaniem  przyjęto bez zastrzeżeń jedynie 
tezy dotyczące zobowiązania niestosowania środ­
ków przemocy w zatargach m iędzynarodowych i 
punkt sprzeciwiający się dozbrojeniu Niemiec. Na 
największy sprzeciw natrafia ją  jednak  propozycje 
dotyczące wykonania rozbrojenia. Naogół zarzu­
ca się Simonowi zajęcie jednostronnego stanow i-

ścijańskiego Zjednoczenia zawodowego i Zjedno­
czenia zawodowego polskiego (NPR), na którem  
uchwalono jednom yślnie protest przeciw wydanej 
w drodze dekretu  ustawie o stowarzyszeniach.

s&a, liczącego się jedynie z interesam i Anglji. — 
„Echo de Paris" stw ierdza, że plan angielski za­
wiera cały szereg niejasności i zmierza jedynie 
do osłabienia arm ji francuskiej. Największym 
błędem jego jest brak  gw arancji na wypadek, 
gdyby sy tuacja przybrała nieoczekiwany obrót. 
P lan Len oznacza naw rót do sytuacji, jak a  pano­
wała w pierwszych tygodniach prac konferencji 
rozbrojeniowej.

NIEMCY ZADOWOLONE Z SIMONA
Berlin, 18 listopada. W  enuncjacji, wydanej 

w zw iązku z wczorajszą mową angielskiego m i­
nistra spraw  zagranicznych Simona, rząd niemiec 
ki w yraża zadowolenie z powodu uznania żądań 
niemieckich w dziedzinie równowagi zbrojeń. Sfe­
ry m iarodajne wskazują, że Niemcy nie mogą 
jednak powrócić na konferencję rozbrojeniową 
tak długo, dopóki nie zostanie w yjaśnione stano­
wisko b ranej i wobec żądań niemieckich.

WOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU HERRIOTA
Paryż, 18 listopada. Na dzisiejszem posiedzeniu 

nocnem Izba francuska zakończyła debatę gene­
ralną nad spraw am i agrarnem i, przyjm ując 377 
głosami przeciw 212 rezolucję p a r lji radykalnej 
i socjalistycznej, w yrażającą rządowi wotum  zau­
fania i żądającą natychm iastowego utworzenia 
kom isji ustalania cen, stojącej pod kontrolą m i­
n istra  rolnictwa.

PAINLEYE ZA UMIĘDZYNARODOWIENIEM 
LOTNICTWA

Piaryi, 18 listopada. Na bankiecie byłych lotni­
ków francuskich m inister lotnictw a Painleve w y­
głosił przemówienie, w  którem  m. in. oświadczył: 
„Każdy z nas pragnie uniknąć okropności wojny 
lotniczej a  przedewszysLkiem rzezi ludności bez­
bronnej p izy  bom bardowaniu m iast przez sam o­
loty nieprzyjacielskie. Dążąc do tego celu, F ran ­
cja nie popełni nieostrożności. Zasadniczym  w a­
runkiem  zniesienia samolotów do bom bardow ania 
jest umiędzynarodowienie lotnictwa cywilnego, t. 
zn. uniemożliwienie przekształcenia samolotów 
cywilnych na instrum enty mordu. Od tej zasady 
F ran c ja  nigdy nie odstąpi".

PRZED KONFERENCJĄ ROOSEYELTA 
Z HOOYEREM

Nowy Jork, 18 listopada. Przyszły prezydent 
Roosevelt m a się udać do W aszyngtonu w przy­
szłym tygodniu celem odbycia z Hoovęrem kon­
ferencji w sprawie długów wojennych. W  podró­
ży tej towarzyszyć będzie Rooseveltowi jego do­
radca, prof. uniw ersytetu Columbia, Raym ond Mo 
ley, który był również jego doradcą w podczas 
kam panji wyborczej. ,

OPINJA AMERYKAŃSKA ROZDWOJONA 
W  K W ESTJI DŁUGÓW

Londyn, 18 listopada. Korespondent w aszyng­
toński „Timesa" donosi, że opinja publiczna Sta­
nów Zjednoczonych w kwestji długów wojennych 
jest w dalszym  ciągu rozdwojona. Podczas gdy 
rzeczoznawcy finansow i i organizacje gospodar­
cze wypow iadają się za udzieleniem państw om  
dłużni czym dalszego m oratorjum , sfery politycz­
ne stoją na  stanow isku nieustępliwości. Prezydent 
Hoover zaprosił na konferencję po trzech w ybit­
niejszych przedstawicieli obu największych par- 
tyj. P ragnie on z nim i porozumieć się w kw e­
st j i długów jeszcze przed rozmową z przyszłym  
prezydentem  Roosevełtem.

OLBRZYMI DEFICYT W  AMERYCE
Nowy Jork , 18 listopada. Niedobór budżetu a- 

m erykańskiego za pierwsze 4 miesące roku bu ­
dżetowego wynosi 709 m iljonów dolarów.

LOT AMY JOHSON NAD AFRYKĄ
Londyn, 18 listopada. Letniczka angielska Amy 

M ollison-Johnson wylądow ała dziś w południe w 
Kapsztadzie.
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KRONIKA
TEATR WIELKI

Sobota 7‘30: „Tosca“ (z Piccaverem(. >.
Niedziela godz. 3‘30: „Marjusz" ceny zniż.); godz. 

7‘30: „Zbyt prawdziwe żeby było dobre*1 Abona­
ment 3.

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota godz. 7*30: „Pocałunek przed lustrem" Abo-' 

nament nr. 3.
Niedziela godz. 12: „Pinokio" bajka dla dzieci; godz. 

3‘30: .„Olimpia" (ceny zniżone) (Abon. 1); godz. 
7*30: „Pocałunek przed lustrem" (Abonament 3). 

COl OSStUM
Film „Samotni" i rewia „Tęcza nad Lwowem". 

BIURO KONCERTOWE M. TULRKA 
Wtorek 22 listopada: VI Mistrzowski Koncert — lgną. 

cy Friedman, pianista.
— u o o —

IGNACY FRIEDMAN, pianista, wystąpi po długiej 
przerwie z recitalem we wtorek 22 bm. Friedman za­
liczany do największych mistrzów doby obecnej, obok 
Paderewskiego najwybitniejszy pianista polski i świet­
ny odtwórca arcydzieł Chopina, jest nietyłko fenome­
nalnym technikiem, lecz w większej jeszcze mierze 
muzykiem i mistrzem, który istotę nowoczesnego wir- 
tuozostwa najlepiej pojął i najczyściej oddaje. Technika 
jego stoi na wręcz nieosiągalnym poziomie, jego pla­
styka odtwarzania i świetny temperament wzbudzają 
niekłamany zach-wyt. Koncerty Friedmana należą za­
granicą do ewenementów sezonu, budzą ogólny podziw 
i cieszą się olbrzymi em powodzeniem.

DZIŚ PICCAYER W OPERZE. Dzisiejszy spektakl 
operowy z udziałem słynnego tenora Alfreda Pieca vera 
— Zapowiada się wspaniale. Grana będzie pełna cza­
ro wnych melodyy opera Pucciniego „Tosca". Po za 
Piccaverem usłyszymy primadonnę Fr. Piatównę, Hu- 
pertową, Petera, Płońskiego, Romanowskiego i in. Or­
kiestrą dyryguje Adam Dołżycki. O olibrzymietn zain­
teresowaniu świadczy fakt, że znikoma już ilość bile­
tów pozostała nie&przedana.

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA. We wtorek 22 bm. o godz. 18 w sali 
wyki- instytutu geologicznego (ul. Długosza 8) odbę­
dzie się posiedzenie naukowe z referatem prof. dr. Jana 
Czekanowskiego: „Ogólne wyniki badań nad systema- 
matyką człowieka".

KOPaUifUlC Dziś Premiera śmiechu! HARYSIfcWKA
HAROLD LLOYD mistrz śmiechu w najlepszej rewelacyjnej komedji p. t.:

K I NOM AM J A K
Niebywały film tryskający prawdziwym humorem, komiczny, dowcipny, do szalonego śmiechu pobudzający tak, 
że każdy widz śmieje się za dziesięciu. — Początek o godzinie 3'30. — Wolne bilety aż do odwołania nieważne.

KURS KROJU MĘSKIEGO I DAMSKIEGO. Dnia 28 
listopada rozpoczyna Instytut przemysłowy 4-tygodnio. 
wy kurs wieczorny dokształcający kroju męskiego i 
damskiego, przeznaczony dla samodzielnych majstrów 
i starszych czeladników. Wpisy na kurs przyjmuje biu­
ro instytutu (ul. Bouriarda 5 II p.) w godzinach od 9 
<ło 2.

— o o o  —
PODCZAS ZIMY PRZYGOTOWANIA DO 

OTWARCIA BASENÓW I PŁYWALNI W E
LW OW IE. Na ostatniem  posiedzeniu m agistratu 
om aw iana by ła  kwest ja  projektów w sprawie 
otw arcia pływ alni i basenów we Lwowie, w szcze­
gólności rozpatrywano projekt budowy pływ alni 
kry tej — jak  swego czasu donosiliśmy — a  n a ­
stępnie omawiano kwestję uruchom ienia na w ięk­
szą skalę pływ alni wojskowej na Kleparowie. — 
M agistrat wybrał komisję, k tóra ustali warunki, 
n a  jakich można zrealizować projekt krytej p ły­
w alni we Lwowie. Co do uruchom ienia p ływ al­
ni wojskowej na Kleparowie, to z wiosną przy­
szłego roku rozpoczną się roboty kanalizacyjne

celem umożliwienia odpływu wody z tej p ły­
walni.

GARDEROBA, FUTRO I BIŹUTERJA. Józefo­
wi Patakerowi, inżynierowi zamieszkałemu przy 
ul. Sobieskiego, skradziono garderobę wart. 1.100 
zł. — Zofja Mesutowa (Asnyka 15) doniosła, że 
jakiś nieznany sprawca skradł jej z przedpoko­
ju  futro dam skie selskinowe wartości 1000 zł., 
zaś z m ieszkania Schorra Henryka (Pełtewna 15) 
skradziono biżu-terję wartości 1500 zł.

ARESZTOWANO Jugenda Samuela i Piotra 
Fedyszyna, jako podejrzanych o kradzież, a  So­
wińskiego Piotra, Maleszewskiego W asyla, Fedo- 
recia Kazimierza i Zuszkę Michała, wszystkich 
dla stw ierdzenia tożsamości osoby.

DWA USIŁOWANE SAMOBÓJSTWA W  BRY­
GIDKACH. Przebywający w więzieniu w Brygid­
kach Roman Paw luk oraz Jan  Silnik w zamiarze 
samobójczym poprzecinali sobie żyły u rąk. — 
Umieszczono ich w szpitalu więziennym.

i

i

Choć wszystko bierze- 
niczego nie daje!

...„P rądołerca"! Ten mały wam­
pir, który podstępnie ukrywa się 
w każdej t. zw. „taniej” żarówce. 
Pokryjomu pompuje on i połyka 
drogi prąd z Waszej sieci elek­
trycznej, nie dając wzamian 
ani odrobiny więcej światła. 
Nie pozwólcie „ p r ą d o ż e r c y ” 
wodzić się za nosi Jego roczne 
utrzymanie kosztuje Was wiele 

drog-ego prądu. Za te  same pieniądze kupcie lepiej o kilka żarówek 
więcej! Będziecie mieli wtedy więcej światła i więcej komfortu 
przy zużyciu mniejszej ilości prądu.

ŻARÓWKA PHILIPSA
CHRONI WASZE O C ZY , D B A J) WASZA KIESZEŃ

MARTA OSTENSO 14

Ród szaleńców
Sara Philipps skierow uje rozmowę na Natę 

Brazella i Fanny Ipsm iller, zarządczynię 
Lundąuista. Elza przysłuchuje się, ale szmer

flosów dokoła n ie j dochodzi ją  jak b y  z wiel- 
iej oddali, gdyż myśli o Piotrze Carew ie 

i zastanaw ia się nad niejasnem i napomknie- 
u niami co do miejsca jego pobytu ostatniej 
™ nocy. Tego rodzaju  zagadkowe rozmowy 

o nim przy stole i w domu zwolna opromie­
niały P iotra w  je j  oczach jakąś posępną au ­
reolą. O gorzały, barczysty i zawsze śmiejący 
się — takim  byl P io tr Carew, a  n ik t drugi 
w k ra ju  nie siedział na koniu tak  wspaniale 
ja k  on. Często przejeżdżał koło farm y Bo- 
wersów, zdążając do H urley  lub Sundower, 
a ilekroć zobaczył kogoś z domowników, stale 
zatrzym yw ał konia i zam ieniał parę słów. 
Raz, kiedy Elza brodziła w row ie przydroż­
nym, P io tr mknąc galopem na swym pięk­
nym, nerwowym  karoszu krzyknął: — Mała, 
uw ażaj, byś sobie nie zamoczyła nóg! — 
Spojrzała mu prosto w tw arz i odrzuciła: — 
przecież chcę je  w łaśnie zamoczyć! — A on 
w ybuchnął śmiechem i śmiał się i śmiał i k ła­
n ia ł się je j  szpicrutą i znów pognał w cwał, 
śm iejąc się cudownie. Gorzko się później 
w stydziła sw ojej głupoty; ilekroć jednak  
w racała m yślą do P iotra Carew a, zdawało 
się je j, że on w tedy przem knął galopem tylko 
m ały Kawałek drogi, poczem nagle wzbił się 
wysoko w  pow ietrze, aż do błękitnobiałych 
obłoków, co niby ogromne balony goniły tego 
dnia po niebie.

*  *  *

I Pew nej soboty, b runatne j od późnego li­
stopada, kiedy wrony w czarnych smutnych 

I gromadach zbierały się na nagich polach, 
' a  w rowach przydrożnych m artw e liście, p ła­

skie, ciche i p rzejrzyste lśniły poprzez zw ier­
ciadła kałuży, Elza na starym  lekkim wózku 
Bowersów przejeżdżała rów Eldersa. Wcze­
sną jesionią m atka kupiła w mieście maszynę 
do robienia pończoch, spodziewając się ze 
sprzedaży w ełnianych skarpetek, pończoch 
i szalików uzyskać trochę grosza na drobne 
zakupna w Sundower czy H urley. Przeszło 
miesiąc temu, obeszła cały okręg i omówiła 
to z kobietami. Na siedzeniu obok Elzy le­
żało pudełko z w ełnianem i w yrobam i; wszy­
stkie z nalepkam i z białego papieru, na któ­
rych matczynem pismem w idniały nazwiska 
tych, którym  Elza m iała w ręczyć pakieciki. * * *

Propozycja m atki, że przydałoby się też 
w stąpić ao Carew ów  i xpokazać im próbki 
je j  roboty zepsuły całą radość Elzy, że spę­
dzi cały dzień ze sąsiadami. — W najgo r­
szym razie powiedzą nie! — broniła się 
m atka. Elza atoli obaw iała się czegoś gor­
szego i lękała się tych odwiedzin.

W yruszyła zaraz popołudniu, ciepło ub ra ­
na, w czerw onej rogate j czapeczce i w ko­
żuszku Reefa, gdyż o tw arty  wózek nie da­
w ał żadnej osłony. Silny w iatr, zam iatając 
pola, świeży i w ilgotny od deszczu nocnego, 
n iby  zim ny n u rt gnał przed siebie morze po­
w ietrza. D okądkolw iek zm ierza w iatr, my­
ślała Elza, w tym sam ym  k ierunku  pędzi też 
cały świat. Na nagiem polu kępka suchego 
sitowia chyliła się na wichrze, każda trzcinka 
zatknęła u w ierzchołka niby chorągiewkę je ­
den jed y n y  suchy listek. G dy na skłonie ła­
godnego wzniesienia konie zwolniły kroku,

Elza podniosła głowę i nasłuchiwała. Do je j 
uszu obeznanych z dźwiękami powietrza 
i ziemi dobiegł słaby odgłos w ielu skrzydeł. 
Lot dzikich gęsi — tak, one również, dzikie 
gęsi również szybowały z w iatrem .

Poniżej wzgórza przejechała most nad le­
niwym potokiem o brzegach zarosłych ko­
cankam i i skręciła w m izerną ulicę do domu 
„Doca“ Petersena. Na farm ie Doca rosną 
tylko dzieci, mówiono. Także za przybyciem 
Elzy w ten dzień listopadowy, w ybiegły na­
przeciw  n iej na podwórze dzieciaki, niby 
spóźniony, smutnie nieudały plon wyrosły 
z kamienistego gruntu  przed domem.W swych 
długich, ubogich sukienkach lub w ystrzępio­
nych, cienkich zarzutkach, ze zdumieniem 
w oczach, szły milczące za wózkiem, zajeż­
dżającym  przed dom. Było ich pięcioro: a nie­
wiadomo ile było jeszcze w mieszkaniu! — 
Moje dzieci nigdy chyba nie będą dość duże, 
by mogły pomagać! — nieraz uskarżał się 
„Doc“. A nie chciano mu przypominać, że 
dw oje jednak  urosło, gdyż właśnie te go opu­
ściły i nie doczekał się od nich niczego do­
brego.

Petersenow a trochę ty lko  uchyliła drzwi, 
przez tę  szparę odebrała szybko i z zakło­
potaniem  swój pakiecik z pończochami: z pod 
je j  fartucha w yjrzało  dziecko z czerwoną 
plam ą na nosie. — W yglada na zimę, n ie­
praw daż? spytała. Pieniądze przyśle przez 
swego syna, dodała jeszcze. Bardzo to ładnie, 
że pani Bowers liczy je j  tan ie j za pończo­
chy: Bó^ świadkiem, d la ilu dzieciaków musi 
kupow ać —- wszystko w ycieka ja k  woda 
przez rzeszoto. Dziecko kichnęło i pocią­
gnęło zbolałemi m okrem i nozdrzami i górną 
wargą. D rzw i zam knęły się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
4
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KAMIENICA MAGISTRACKA W ALI SIĘ. —
W czoraj w południe z hukiem  pękła szczytowa 
ściana kam ienicy m agistrackiej przy ul. Jagiel­
lońskiej 12. Na szczęście spadające cegły nie ra ­
niły nikogo. Zarządzono opróżnienie części domu, 
który już od 10 lat grozi zawaleniem.

TAJEMNICA STRZAŁU W HOTELU KRA­
KOWSKIM. W  dniu  wczorajszym o godzinie 2 
w nocy w jednym  z pokojów zamieszkałych przez 
służbę hotelu Krakowskiego zginął tragicznie 20- 
lelni mężczyzna. Gdy ciszę nocną zakłóciło echo 
rewolwerowego w ystrzału nikt nie sądził, że strzał 
ten padł w obrębie hotelu. Dopiero rano, gdy 
służący Michał Kozak nie staw ił się do pracy, 
poczęto badać przyczynę jego nieobecności. Po 
wyważeniu drzw i znaleziono Kozaka w łóżku z 
przestrzeloną głową. Powód i fak t czy m am y do 
czynienia z morderstwem  czy samobójstwem, u - 
slali niewątpliwie śledztwo.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Hawryszczy- 
szyn Ewa, lat 18, z zawodu służąca (Piłsudskie­
go 23) usiłowała pozbawić się życia w ypijając 
większą ilość jodyny. W  stanie groźnym odwie­
ziono ją  do szpitala. Powód sam obójstwa niechęć 
do życia.

AWANTURY. Stanisław Stefanko wywołał 
wielką aw anturę będąc w stanie p ijanym , przy- 
czem pobił Grzegorza Kowala (Pełtewna 29).

TEN W PIERW  U METY STANIE. Kto latem  
napraw ia sanie, brzm i tak m niej więcej przysło­
wie. W  odniesieniu do osoby Pietruszki W łodzi­
m ierza, rzec można, że ten nie chciał zm arznąć 
w zimie, bo latem  starał się o futro. Ale futro 
było własnością Tymczyszyna Ilka z Jaworzna, 
k tóry  m iał szczęście, bo spostrzegł w porę zam iar 
Pietruszki i futiro odebrał.

WŚCIEKŁY PIES pokąsał wczoraj przechodzą­
cą ulicą Snopkowską Stefanję Zubkównę.

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenachEDMUND RIEDL

Lw ów , u l. R u tow skiegO  L. 3
fil j a  ul. G ródecka 74

l  SALI SADOWEJ
ECHA POTWORNEGO MORDU W  ZNIESIENIU

W czoraj w drugim  dn iu  rozprawy w dalszym  
ciągu zeznawali świadkowie. M. in. wymienić tu 
należy św. Kodylę, b. kom endanta posterunku poi. 
w  Zniesieniu, który zeznał, że był obecny pod­
czas przesłuchiw ania Figurskiego i przyznania się 
jego do mordu.

św. Pawrlaczek w idział w krytycznym  m om en­
cie trzech osobników, z których dwóch weszło do 
dom u Gruberowej. Nie rozpoznaje jednak ten 
św iadek w oskarżonych owych trzech osobników, 
którzy w ydawali m u się wyżsi wzrostem. N a­
stępnie zeznaw ali świadkowie Miczynowa, Koza­
czek, Silberschlag i  Rothbaum , obciążając czę­
ściowo oskarżonych. Zeznania świadków Berezy 
i  Schleichera nic nowego i  rozstrzygającego do 
rozpraw y nie wnoszą.

OOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO W E LW OW IE 
yraadza w niedzielę 20 b. m. w sali żółtej Izby 

handlowo-przem ysłowej 
PORANEK MUZYCZNO-WOKALNY. 

Udział wezmą: Chór Robotniczy, K wartet sm y­
czkowy, p. Janusz Strachocki, a rt. teatrów m iej­
skich (deklam acja poezji proletarjackiej W łady­
sław a Broniewskiego). — Początek o godzinie 11 
przedpoł. Ceny m iejsc: I 99 gr., II 49 gr., stojące 
50 groszy. v

’Q Q «xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx» qq« vvvv?q0
KOMUNIKATY

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKt 
PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbędzie się w por 
działek 21 ban. o godz. 19 w lokalu ZZK (ul Gród 
ka 69). Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie 
rządu. 2) Siprawa wiecu publicznego. 3) Omówię 
wniosków na doroczne walne zgromadzenie par tyj 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa. O go 
^7*30 odbędzie się posiedzenie zarządu dziełu.

Redaktor odpowiedzialny: M arjan

Prawda o Tespie
— o —

Ze strony  m iarodajnych czynników i władz 
Spółki Akcyjnej Eksploatacji Soli Potasowych o- 
trzym aliśm y autentyczne wiadomości, które do­
tyczą notatek jakie pojaw iły się w prasie polskiej 
na tem at stwierdzonych rzekomo nadużyć przez 
jednego z członków Zarządu.

W szczególności Komisja Oszczędnościowa po­

wołana przez władze Spółki — która przeprow a­
dziła kontrolę gospodarki przedsiębiorstwa — 
żadnych nadużyć natu ry  finansowej nie stw ier­
dziła, lecz jedynie w w yniku badań  w yraziła 
krytykę działalności techniczno - organizacyjnej 
jednego z członków Zarządu, skutkiem  czego w ła­
dze Spółki powzięły co do tego członka odpowie­
dn ią  decyzję.

Swawolna fam a wyolbrzym iła ten wypadek aż 
do zarzutu nadużyć, czyniąc przez to" przedsię­
biorstw u m oralną krzywdę.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T AL OW YC H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

Lwów, ulica Kopernika 5 — Telrfon 95-97.
*F8|r Ceny śt*śle fabryczne, " lag

UWAGA 1 TAPCZANY METALOWE W  W iA K IM  WYBORZE,

RADJO LW OW SKIE
Sobota 19 listopada

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Wiadomości woj­
skowe. 16.00: „Jak się szczęście pokumało z  pracą". 
16.25: Gramofon. 16.40: Stefan Żeromski. 17.00: Audy­
cja dla chorych. 17.40: „Rycerz kresowy'1. 18.00: Mu­
zyka lekka. 18.55: „Nowości ekonomiczne". 19.10: Roz­
maitości 19JO: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik ra­
diowy. 20.00: Koncert kompozytorski Prokofiewa. 20.45: 
Wiadomości sportowe- 20.50: Dod. do pras. dziennika 
radiowego. 20.55: Muzyka lekka. 22.05: Koncert szope­
nowski. 22.40: Felieton: „Banalność doskonała". 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna i wiadomości z kraju dla pol­
skiej ekspedycji polarnej na Wysipie Niedźwiedziej.

Niedziela 20 listopada
10.30: Nabożeństwo. 11.45: Gramofon. 11.58: Sygnał 

czasu. 12.10: Komunikat meteorologiczny- 12.15: Pora­
nek symfoniczny z Frlharmonj'. 14.00: Pogadanki dla 
rolników i muzyka. 16.00: (Program dla młodzieży. 
16.25: Gramofon. 16-35: Skrzynka dla chorych. 16.45: 
„Kącik językowy". 17.00: Koncert solistów, w przerwie: 
„Opieka nad dzieckiem". 18.00: Transmisja z auli uni­
wersytetu. 1.9.00: Rozmaitości i gramofon. 1925: Słu­
chowisko: „Marcowy kawaler". 20.00—20.40: Recital

śpiewaczy. 20.40—22.45: Z Wiednia „Mistrzowie ope­
retki wiedeńskiej", w przerwie od 23-28—21.40 wiado­
mości sportowe, 22.45—24.00, Muzyka lekka i taneczna.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Melodya serc" (Willy Fritsch i Dita Parło). 
APOLLO: „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASINO: „Pieśń nocy".
CHIMERA: „Kapitan WJialan” (Garry Cooper). 
GRAŻYNA: „Ulani, ułani, chłopcy malowani". 
KOPERNIK: „Kin oman jak" (Harold Lloyd)- 
MARYSIEŃKA: .JCinomanjak" (Harold Lloyd). 
MIRAŻ: „Trader Horn".
OAZA: „Meksykanka".
PAŁACE: „Komenda serc".
PAN: „Przeżycia jednej nocy".
PASAŻ: „Tajemnicza szóstka".
PROMIEŃ: „Legjon ulicy" i rew-ja.
RAJ: „Księżna Łowicka".
STYLOWY: „Rok 1905 -  Wygnańcy".
ŚWIT: „Tragedia na Montblanc"- 
UCJECHH9: „Najeźdźcy, czwórka piechurów".

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ÓJ DZIENNIK!

O G Ł O S Z E N I A  1
f" Y ▼ t  y  ..▼ ▼ ▼ *

M Sspłaty Gródecka 7.
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U r z e d n f c y l  R o b o t n i c y  1
P am iętajcie, że M g I> IQ  gwarantowane po 
cenach konkurencyjnych ty lk o  w firmie Dom 
M eblowy „S ilesia”  Lwów, Brajerowska 3

Z akład Ubezpieczeń Pracow ników  Umy­
słowy ch w e Lwowie rozpisuje

KONKURS
n a  stanow isko  dy rek to ra .

Kandydaci ubiegający się o stanowisko winni 
odpowiadać następującym warunkom:

1) obywatelstwo polskie,
2) UKończone studja wyższe,
3) conajmniej 5-letnia pranb ka administracyjna 

w zakresie ubezpieczeń społecznych, w tem co­
naj mniej 3-letnia na samodzielnych stanowiskach 
kierowniczych,

4) gruntowna znajomość przepisów prawnych, 
na podstawie których działa Zakład.

Warunki służbowe i uposażeniowe są uregulo­
wane przepisami obowiązującemi w Zakładzie.

Podania, do których należy dołączyć dokumenty 
stwierdzające posiadanie przez kandydata zastrze­
żonych w konkursie wymogów, należy nadsyłać do 
Zakładu na ręce Prezesa Zakładu Dra Władysława 
Stesłowicza, Lwów, Piekarska l a  do dnia 15-go 
grudnia 1932 r.

Por czak. Drukarnia Ludowa w Krakowie pod

gruby po 4 9  zł tona 
kostka I i II po 51 zł „ 
orzech I po 4 7  zł „

z dostaw ą przed dom

Przedsiębiorstwo
Techn,-Handlowe TE-HA

UL. POTOCKIEGO 9

MEDLŁ I SPRZĘTY

PORT JERY, brokaty, narzuty 7*50 zł., firanki ręcznej 
roboty za bezcen. Wytwórnia FRE1LICHA, Lwów, 
uL Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

DZIŚ — SOBOTA przy bufecie: karczek z chrzanem, 
paprykarz, maczanka, ozorek w sosie chrzanowym, 
gołąbki, żołądek gęsi — porcja tylko 60 groszy. — 
Kiełbasa gorąca i parówki — porcja tylko 50 groszy. 
Restauracja KAFKA-SZKOWRON, Lwów, ul. Koper" 
nika 3.

zarz. Ignacego Winiarskiego.


